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W  grudn iu  odbyła się w Londynie kon- 
fereneya rolnicza, na której badano przyczy
ny  i skutki upadku roln ictw a nie w samej 
tylko A nglii, lecz w całej zachodniej E uro
pie. R ezu lta ty  ty ch  narad  są bardzo cieka
we, bo w ykazały  w pływ  złego stanu rol
n ictw a na w szystkie stosunki społeczne i eko
nom iczne. Uznano, że ciężary podatkowe, 
nakładane na ziemię orną przez państwo i 
gm iny, są w ogóle niesprawiedliw e, gdyż jest 
to opodatkowanie nie pracy ludzkiej, ani do
chodów, lecz pożywienia, potrzebnego czło
wiekowi, aby mógł pracować. Z nany ekono
m ista p. P aget wypowiedział takie zdanie : 
„ Jak  niedorzecznie byłoby ująć m aszynie pa
rowej węgla, a. żądać od niej pełnej siły 
pary, taL niedorzecznie je s t opodatkowyw ać 
ziemię, nie zaś jedynie czysty dochód rolni 
k a “. Inny  uczony, profesor Robinson, rzucił 
następującą u w a g ę : „Sm utnym  objawem na
szyci) czasów jes t przesadne pojęcie o państwie, 
jako o czemś tworzącem  alfę i omegę życia 
społecznego. S tąd  w ytw orzyła się niezdrow a 
dążność do upaństw ow ienia różnych zawodów 
i przedmiotów. Niezdrową, zabójczą naw et dla 
narodów jest ta  dążność d la teg o , że osłabia 
ich energię i samodzielność obywatelską. — 
Twórcam i tej dążności są głów nie te  w arstw y, 
k tóre nie m ają nic do dania społeczeństwu, a 
w żądaniacli swych nie znają granic. Skoro 
one dziś posiadają głos decydujący, przeto na- 
próżno byłoby walczyć z prądem  monopolo
wym  : pierwej trzeba byłoby na innych pod
staw ach oprzeć życie konstytucyjne. Skoro 
jednak musimy się pogodzić z dążeniem  do 
wszelkich monopolów, to żądajm y już upań
stwowienia z iem i, bo przezto przynajm niej 
przestanie ona opłacać podatki" Oczywiście, 
ta  propozycya, rzucona tylko jako  okrzyk roz
paczy, nie była dyskutow ana Zwrócono się 
do środków mniej radykalnych. Tu, rozw aża
jąc sytuacyę, wykazano, ża w ciągu ostat
nich la t jedynastu , dochód z roli zm niejszał 
się w A nglii rocznie o 12 /,, milionów funtów  
sz teriingów , czyli przeszło o 150 mil. zł. Po
nieważ przy angielskich procentach k ap ita ł 
się um arza w lat trzydzieści, przeto ten  ro
czny ubytek, pomnożony przez 30, da cyfrę 
355' milionów fantów4 szteriingów , przedsta
w iającą zm niejszenie w artości ziemi. Je s t to 
jednak  tylko s tra ta  sam ych właścicieli zie
mi, a do tego trzeba jeszcze dodać stra tę  
dzierżawców, ocenioną ogółem na 200 m ilio
nów funtów szteriingów7. Że w7artość ziemi 
ciągle się zmniejsza, dowodzą także w y
kazy minisfceryum finansów. W edług s ta ty 
stycznych obliczeń tego urzędu, własność n a
rodu angielskiego, podlegająca podatkowi do
chodowemu, wynosiła w r. 1889 czterysta m i
lionów funtów, w r. 1890 — 500 mil., w r. 
1891 — 600 milionów7. Zatem  jest ustaw iczny 
postęp, naród staje się coraz bogatszy. Jak iż  
udział m iała ziemia w tern zwiększaniu się po
wszechnej" pomyślności? Oto w r. 1889 ocenio
no ją  na 51 mii., w 1890 — na 48 mil., w 1891 
— na 41 mil. funtów szteriingów. Okazuje się 
tedy, że gdy drożały wszelkie realności i zwięk
szały się bogactwa ruchome, jedna ziemia z ro
ku na  rok trac iła  część swej wartości, a s tra ta  
owa je s t ogromna, bo wynosi w ciągu dwróch 
la t 20%. Idąc dalej takim  trybem , można do
prowadzić ziemię do zupełnego zbezcenienia za 
la t dziesięć. Je s t to . s tra ta  całego społeczeń
stwa. gdyż bądź co bądź podstaw ą jego życia 
i gospodarstwa je s t rola.

Z tym  samym objawem spotykam y się w 
całej zachodniej Europie. Że każdy m org jest 
dziś droższy, niż kilka la t temu, to nie d la te 
go, że więcej daje dochodu, ale że pieniądz 
jest tańszy. <4dyby istn iała równowaga ekono
miczna, to ów morg byłby jeszcze droższy 
m niej więcej o 15",„. Są okolice, w7 których 
ziem ia chwilowo bardzo podrożała w skutek 
jakichś lokalnych okoliczności. Tak naprzykład 
w Gałicyi cena jej ogromnie podskoczyła w sku
tek  gotówki, otrzym anej przez obyw ateli za 
praw o propinacyjne i w skutek  napływu pol
skich kapitałów, w yciskanych z pod rosyjskie
go Zaboru. Ale wszystkie takie chwilowe pod
niesienia cen ziemi, bez względu na ich lo
kalne przyczyny, nie dowodzą pomyślnego sta
nu rolnictwa. Ono upada w całej Europie, k tó 
ra  tym  sposobem traci g ru n t pod nogami. To 
nie jest przesilenie, jak przyzwyczajono się mó
wić: je s t to chroniczna choroba, k tó ra grozi 
ogromną katastrofą. Obok niesprawiedliwego 
obciążenia zienri podatkam i, których ona tak  
samo opłacać nie powinna, ja k  nie opłaca po
wietrze, — gdyż tylko czysty dochód może 
być opodatkowany, — ważną przyczyną upad
ku europejskiego rolnictw a je s t mczem niekrę- 
powana zbożowa konkureneya krajów, produ
kujących w innych w arunkach klim atycznych, 
państwowych, społecznych i podatkowych. Tej 
konkurencyi, wielce szkodliwej dla każdego na
rodu, można zapobiedz cłami dowozowemi. Do 
tego właśnie dążą rolnicy francuscy, stojący 
pod przewodnictwem  M eline’a, konserw atyści 
niemieccy, frakeya lom bardzka we W łoszech, 
agrarzyści austryaocy, wreszcie w A nglii liczny 
zastęp torysów, których rzecznikam i są P aget 
i Nethersole, a wiadomo, że i Salisbury przed 
ustąpieniem  od steru  pow iedział, iż nałożenie 
ceł dowozowych na zboże je s t narodową ko
niecznością. Jednakże m arzyć o tem  lekarstw ie 
nie można, bo rej w7 życiu państwowem  wodzą 
dziś te  w arstw y, k tóre dbają jedynie o własne 
dobro, a w dal patrzeć albo nie umieją, albo 
mówią cynicznie, Ż9 po nich — choćby po top !

Pozostaje tedy dążyć w7e w szystkich k ra 
jach europejskich do zm niejszenia podatków

państw ow ych i gm innych , nałożonych na rolę, 
a nie na corocznie inny dochód z niej; do za
prow adzenia bim etalizm u, aby w ten  sposób 
zm niejszyć gw ałtow ność konkurencyi azyatyc- 
kiej; do organizacyi zw iązków rolniczych, aby 
handlarze zbożowi nie narzucali ceny produ
centom; i specyalnie w A nglii do zm iany sto
sunków dzierżaw nych.

Takie są postu laty  konferencyi londyń
skiej. Są one ważne dlatego, że dadzą się zu
pełnie zastosować do w szystkich rolniczych 
krajów  w Europie. Dobrze je s t dążyć do 
w szystkich tych  zmian, k tóre zaproponowała 
konfereneya, lecz jedne z nicli zależą od współ
działania państw  i parlam entów, inne tylko od 
sam ych rolników. Do tych  ostatnich oni po
w inni wziąć się energicznie i przez to znako
micie polepszyć swe stosunki. Przedewszyst- 
kiem  należy stw orzyć krajow y związek rolni
ków, zajm ujący się ustanaw ianiem  ceny i bę
dący w ustawiczeru porozumieniu z rolniczym i 
związkam i w szystkich innych  krajów . W tedy  
ogromne miliony, zarabiane przez spekulantów 
zbożowych, pozostaną własnością rolników. 
Rzecz naturalna, że in ieyaty  wa w tej sprawie 
należy do Tow arzystw  Gospodarskich. One w 
całej Europie pow inny się porozumieć, urzą
dzić zjazd m iędzynarodow y delegatów  i obmy- 
m yśleć sposoby wspólnej obrony praw nej i 
handlowej. K to  m yśl tę  podniesie i na p rak
tyczne tory  wprowadzi, zasłuży się nadzw y
czajnie i wiekopomną sławę zdobędzie.

O dszczepieńcy, zw ani staro-katolikam i, 
tracą coraz bardziej g iu n t w Niemczeoh, od
kąd ustąp ił ich opiekun B ism ark N ie pozo
staje im nic innego, jak  tylko w yprzeć się 
błędu, albo zlać z j&kiemś innem  wyznaniem . 
W ięc istotnie świeccy starokatoiicy tłum nie 
w racają na  łono rzym sko-katolickiego Kościo
ła, ale duchow ieństw o ich, wszyscy ci „bisku
p iu zc zbuntow anych w ikarych, nie chcą tego 
uczynić, bo to dla nich nie interes, k tórym  się 
przecież powodowali przez całe życie. Szukając, 
z jakiem  w yznaniem  się złączyć, zw rócili oni 
oczy na prawosławie, bo petersburski synod 
będzie daw ał rubelki, a znowu R osya w net 
pochw yciła to tęskne spojrzenie starokatolików, 
bo dla niej to  bardzo korzystne mieć w E uro
pie swoje praw osław ne kolonio. P rzyby li tedy  ! 
do P etersburga delegaci starokatolickich para
fii, ich księża i teologowie. Panslaw istyczny 
>Swiet, tak  opisuje bra tan ie  się z ich praw o
sławiem  :

„Biskup staro - katolików szwajcarskich, Her
zog, zwracając się do prawosławnego arcybiskupa 
Nicefora., przemówił po nabożeństwie uroczystem 
w te słowa: „Kościół grecki nie uznaje innych do
gmatów, oprócz uznanych przez starożytny, niepo
dzielny K'ściół powszechuy. Kościół grecki jest 
przeto w ścisłem znaczeniu Kościołem apostolskim 
i katolickim. Musimy też wyznać, że do narodo
wego prawosławnego kościoła greckiego żywimy 
szczególną skłonność. Jestto właśnie ów Kościół, 
który sławny naród grecki, bez względu na wielo
letnie jarzmo tureckie, dochował w całości i niety
kalności “. Następnie biskup Herzog prosił nie kogo 
innego, lecz właśnie arcybiskupa Nicefora, żeby 
błogosławił jego owieczki. Potem profesor Friedrich 
z Monachium prosił biskupów staro - katolickich, 
żeby niezwłocznie wystąpili z urzędową prośbą o 
zjednoczenie z praw. sławiein, zaś delegatów pra
wosławnych o to, żeby prośbę tę wzięli do serca 
i przedstawili przychylnie swym władzom du- 
chownym“.

Dalej Swiet pisze :
„Starokatolicyzm odrzuca nieomylność Papieża 

i stara się wrócić do epoki, w której kościoły 
wschodni i zachodni stanowiły jeden ogólny kościół 
Chrystusowy. Ponieważ prawosławie dochowało się 
w bezwzględnej czystości, zgodnie z nauką siedmiu 
soborów powszechnych, przeto starokatoiicy dążą do 
połączenia się z prawosławiem.

„Pod sztandarem zaebodnio-wsohodniego jedy- 
nowierstwa zgromadzą się wówczas prawdziwi 
chrześcijanie zachodu. Przypuszczać też należy, że 
starokatolicyzm, połączony z prawosławiem, zjedna 
dla siebie licznych rzymsko - katolików z pośród 
ludności słowiańskiej, jak : Czesi, Chorwaci, Mora
wianie i t. d.

„Wówczas Wschód prawosławny rozpostarłby 
się szeroko. Prawosławie miałoby liczną i dzielną, 
przez energię, rozum i znajomość zachodu, armię 
misyonarzy. Ileż to teraźniejszych uprzedzeń stra
ciłoby na znaczeniu. Zasłona spadłaby z oczu wielu 
chrześcijan zachodu, zasłona, nie pozwalająca im 
widzieć teraz światła prawdziwego płynącego ze 
Wschodu.

„Musimy uwzględnić i możliwość obudzenia 
się dążeń ku starokatolicyzmowi pośród Polaków, 
którzy nie byli nigdy fanatykami; dowodem —- stu
lecia XVI i XVII, w których ruch reformatorski 
groził wyrzeczeniem się przez Polaków wyznania 
rzymsko-katolickiego (?)

Zawsze więc tylko względy polityczne 
decydują w7 Rosyi o m isyonarstw ie i kw estyach 
religijnych. To zupełnie w duchu prawosławia!

Sprawy ruskie.
O trzym ujem y następujące p ism o :
Miesiąc ju ż  upłynął od czasu, kiedy osła

w iony mem oryał przez 40 kapłanów obrz. gr. 
kat. ułożonym  z o s ta ł; przez cały ten  czas zaj
muje on całe nasze społeczeństwo, do żywego 
nim  dotknięte. To też każdy dzień przynosi 
now y pro test tak  osób świeckich, jak  ducho
wnych, a naw et ze strony  praw dziw ych u n i
tów, bo wszyscy oburzeni są zniewagą, w yrzą
dzoną przez owych 40 panów narodowi b ra t
niemu, Stolicy Apostolskiej, Rządowi, w yrzą
dzoną i samej Cerkw i grecko-katolickiej, k tóra 
ich żyw7i ! Słyszeli tedy autorowie tego oszczer
czego i pełnego sofizmatów m em oryału sąd o 

i sobie z u st osób świeckich, z u st kapłanów

obrządku łacińskiego — czyli jak  oni sami na
zyw ają „polskich11, z u st dobrze m yślących i 
po katolicku w ierzących kolegów swych, niech 
jeszcze jak gdyby w odpowiedzi na brednie 
wspomnianego memoryału. usłyszą głos z ust m ę
ża, którym  Ruś cała szczycić się powinna, z ust 
swego najw7yższego w ładyki purpurą za swe 
cnoty  obdarzonego, z ust ś. p. M ichała L e
wickiego !

L a t 51 minęło, kiedy dnia 11 paździer
n ika 1841, ów niezapom niany m etropolita ha
licki powodowany św ieży klęską Cerkw i un i
ckiej, w r. 1839 matkobójczą ręka Siemaszki, 
Zubki, Łusińskiego i tylu innych je j zadaną, 
napisał do duchow ieństw a sobie podwładnego 
list pasterski pełen ojcowskiej troskliwości, pe
łen żywej w iary i miłości do Stolicy św. a bę
dący jakby  upom nieniem  dla całej Rusi.

W  liście ty m  wiekopomnym przytoczyw 
szy _ najpierw  dowody stw ierdzające prym at 
P apieży rzym skich, wzięte, naw et z ksiąg litu r
gicznych cerkw i schyzinatyckiej, k tó ra w My- 
neach (księgach liturgicznych z 12 części zło
żonych i obejm ujących nabożeństwo na każdy 
dzień w7 miesiącu, co w zupełności lekcyom  
brew iarza odpowiada), wysław ia pierw szych 
Papieży — pow iada ś. p. Lew icki term s ło w y :

„Od tego czasu — t. j. od unii F lo renc
kiej — R uś zjednoczona ^  K ościołem  jak la to 
rośl na  praw dziwej winnej macicy spoczywa i 
to co o błogosławionym  apostole P iotrze r jego 
następcach: Klemensie, ' Sylw estrze, Leonie,
M arcinie w M yneaeh cerkiew nych wspomnia- 
nem  jest, nie tylko usty — ja k  schyzm atycy — 
ale jak to praw dziw ym  C hrystusa zwolenuikom 
przynależy — także sercem w yznaje11 a autor 
sławnej na  św iat cały „H istorii u n ii11 najprze- 
w ielebniejszy ks. biskup Pełesz — więc ten 
sam, którem u odważono się wręczyć ów zja
dliw y m em oryał d o d a je : „Od samego początku 
zastanaw iałem  się nad losami naszej prow incyi 
kościelnej, i to wyniosłem  ztąd niezłom ne prze
konanie, że Cerkiew nasza tak  długo szczęśliwą 
i kw itnącą była. ja k  długo była żyjącą gałązką 
wielkiego puia katolickiego i że w miarę, jak  
się od tego ożywiającego punktu  oddalać po
częła, zaum ierała i usychała".

Jakżeż w obec tej praw dy przez dwóch 
następców apostołów wypowiedzianej, zacho
w ują się ci prowodyrzy, k tórzy  publicznie 
oświadczyć się odważają, iż lud em igruje tam, 
„gdzie w iara jest szanowaną ?" P raw da że „ tam 11 
szanowaną jest pew na J . D  iedynie . dla
celów politycznych, ale ja k a ?  — oto schyzma- 
tycka, szanowaną je s t herezya Focyusza i Mi
chała Cerularyusza, a czyliż ją  nazw ać można 
latoroślą na winnej rosnącą macicy ? czyliż je s t 
gałęzią pnia katolickiego ? czyliż to wiara, 
k tó ra  rosnąc jak b y  w ilk na szczepie, zaszczyt 
i szczęście i życie Rusi przynosi ?

„Zwykli wprawdzie przeciw nicy św. u n ii11 
pisze w ładyka Michał: „oprócz innych  pobudek 
swego w strę tu  do Kościoła rzymskiego i to 
także przytaczać, jakoby ten  Kościół m iał 
na celu obrzędy wschodnie zam ieniać na łaciń
skie, biskupom  ich władzę i zw ierzchnictw o 
odebrać, w iernych im  podległych do obrządku 
łacińskiego przeciągnąć i tym  sposobem zjedno
czony Kościół ruski z czasem zupełnie znieść, 
i dla tego m niemają, że ten  Kościół z okaza
łości ogołoconym, duchow ieństw o i naród ruski 
pogardzie oddanym  i wszystko do stanu  opła
kania godnego przyw iedzionein zostało. J a k  
mocno zaś te i tym  podobne tw ierdzenia od 
praw dy się oddalają, publiczne dowody świad
czą ; bo nie wspominając o innych, już  same 
ak ta zboru florenckiego uczą, że Kościół rzym 
ski podówczas, szczególnie ty lko jedność w iary  
i miłości m iał na oku, obrzędy zaś wschodnie 
Grekom nienaruszone zostawi! i ich  m etropo
litom  i biskupom przynależne zw ierzchnictw o 
i w ładzę wszelką, w całości zachował.

„Także i później, gdy R uś pod K lem en
sem V III do jedności w racała się, stolica rzym 
ska ich obrzędów i zw ierzchnictw a M etropoli
tów i Biskupów m etylko nie uchyliła, lecz 
owszem wszystko niewzruszonem  m ieć chciała 
i jedynie tylko owej jedności nauki i  karności 
dom agała się, k tó rą  daw ny kościół wschodu? 
pielęgnował (Breve K lem ensa V III 7 lutego 
1795 i bulla tegoż Calend. M artii 1795). N aw et 
są w ielorakie dek re ta  i konstytucye Papieży 
rzym skich, k tóre zachowanie obrządku grec
kiego Unitom nakazują, sam owolny zaś prze- 
chód z tego obrządku na łaciński ostro zaka
zują. W iadomo, nareszcie wszystkim , co też w 
allokucyi Jego  Świętobliwości G rzegorza X V I 
wam  przez nasz lis t okólny z 18 lutego 1840 
obwieszczocej spraw iedliw ie się wspomina, z 
jak ą  to ojcowską troskliwością P ap ieże  rzym 
scy zajmowali się Rusią Zjednoczoną, gdy  o- 
prócz innych  dobrodziejstw  im wyświadczo
nych, szkoły także do w ykształcenia ducho
wieństw a ruskiego w świętej wierze i obycza
jach  po wielu miejscach a m iędzy innem i i w 
tutejszym  także mieście Lwowie, pod dozorem 
OO. Teatynów  zaprowadzili."

I  potem  dalej wylicza ś. p. M etropolita 
mężów pełnych nauki, braciom swoim wiedzą 
i pilnością przyświecających i gorliwością około 
dusz odznaczających się — a  pod okiem tychże
0  O. Teatynów  wychowanych. A na. potw ier
dzenie niejako tych  słów swego poprzednika 
na stolicy biskupiej w 40 la t później dr. Pe
łesz woła: „Tak! co specyalnie Rusinów  się
tyczy, to Papieże byli tym i, k tó rzy  ich zawsze 
praw dziw ą i ojcowską troskliw ością otaczali; 
Papieże byli tym i, którzy narodu ruskiego n i
gdy nie opuścili i naw et w czasach najgw ał
tow niejszych burz i niebezpieczeństw  z opieką
1 pomocą swoją przy  nim  stali".

Góz więc na  to autorow ie m em oryału 
w m aw iający w naród ruski, że Papieże o Cer
kiew  nie dbają? Niech słuchają dalej — co 
wspom niany au tor „H istoryi U nii" jak b y  do 
nich mówi: „A więc nie na historycznej p raw 

dzie, co więcej naw et nie na nieznajomości 
h isto ry i jest oparty  ten  zarzut robiony Papie
żom, jakoby  nie dbali o U nię ale na bezpod
staw nych sądach i przewrotności serca." Oto! 
macie sąd w ydany o was przez dziś żyjącego 
waszego W ładykę, którem u w przewrotności serc 
waszych, nienaw iścią dysząc ku wszystkiem u, 
co katolickie i polskie — wasz m em oryał o- 
śmieliliście się wręczyć!

K ażdy dbający o dobro i w zrost Kościoła 
śmiało w  oczy wam powie, jak to  niedawno 
czcigodny 'ks. M ichał L enkiew icz otw arcie 
wam  powiedział, iż niepraw dą i fałszem wszy
stko coście -w waszern piśm ie wyrzekli. N ie
praw dą jest oczywistą aby Papieże nieom yl
ności darem  przez C hrysiuca „ozdobieni o Cer
kiew, k tó ra jako  katolicka pod ich należy za
rząd, aby  o tę Cerkiew się nie starali! Znający 
choć trochę stosunki Kościoła rzym skiego za
rzuci fałsz waszemu tw ierdzeniu, bo każdy 
wie o tem, że Stolica Apostolska to  słońce, 
k tóre rozsyła prom ienie swe po całym  św iata 
okręgu, a te  prom ienie przechodzące przez 
w arstw y różnych plemion łam ią się w różno
rodne barw y — w iara od Stolicy Apostolskiej 
jako  widomej- tu  na  ziemi kolebki swojej do 
różnych przechodzi narodów — a zostając za
wsze jed n ą  i tą  samą w iarą w różne łamie się 
obrządki ziemię całą oświecające, lecz pod je 
dną w ładzą się skupiające, jak prom ienie w 
jednym  grom adzą się słońcu; i każdy co wie o 
tem, że za zaszczyt naw et poczytuje sobie 
S tolica Apostolska to, iż Kościół katolicki z 
ty lu  składa się rodzin pod jednym  pat nr fami- 
Mas skupionych, i każdy wreszcie co zna sto
sunki i historyę Unii, co wie o troskliwości 
S tolicy św. względem narodu waszego i Cer
kw i waszej, każdy kto  wie, że Ojciec św. był 
tym  motorem, k tó ry  zgrom adził braci waszych 
przed dwoma la ty  do grodu i stolicy M etropo
lity  waszego — każdy z ty ch  powie wam 
śmiało, że kłam stw o w ierutne wyrzekliście 
przeciw  Stolicy św. mówiąc, że Papież rzym 
ski nie troszczy się o dobro C erkw i! K tóż — 
pytam  — był powodem, że Synod dla dobra 
k leru  i Cerkwi ruskiej zw ołany nie przyniósł 
tych  rezultatów , jakich po nim  wszyscy w y
czekiwali? K tóż był powodem, że wielu z bio
rących udział opuściło miejsce posiedzeń Synodu 
przed uroczystem  jego  zam knięciem ? ..Kto 
sieje niezgodę, uiezgodę zbierać będzie" — i 
w czasie Synodu niezgoda trw ała, bo wielu z 
was naw et przed w ładykam i swymi- uledz nic. 
chciało, a niezgoda i Durzą plonem i d/As di» 
was i Cerkwi się o k aza ła !! Dzis kiedy ze 
wszech stron  nieprzyjaciele utoczyli Stolicę 
Kościoła i Je j rządcę, dziś m iasto zgody, k tó ra  
wszystko buduje, niepom ni na to. że ririOiis 
iiiiitis działać nam  należy, do w aśni i niezgody, 
do buntów  przeciw Nam iestnikowi C hrystusa 
wzywacie, tak  iż słusznie dziś nam panujący 
Leon X II I  do was odezwać się może, jak  ongi 
Grzegorz X V I w encyklice 15 sierpnia 1832. 
„Do ty lu  w ypadków  przyby ły  jeszcze pewne 
stowarzyszenia, na których jak  gdyby wzią
wszy się za ręce z w yznawcam i wszelkiej na
w et fałszywej religii, pozornie- zm yślając przy
wiązanie do religii, isto tn ie zaś w chęci za
prow adzenia wszędzie nowości i rozruchów, 
wolność i nieuległość ogłaszaną bywa, dzieją 
się zachęcenia ku czynieniu zamieszali w rze
czach duchow nych i św ieckich , a w ładza 
wszelka choćby najświętsza, szarpaną jes t 
srodze".

Sam M etropolita dalej stwierdza, że i w ła
dze rządowe opiekują się klerem  ruskim i Cer
kw ią św., przytaczając wiele reskryptów  cesar
skich i łask  i względów przez Cesarzową M aryę 
Teresę i jej potomków7 wy świadczonych, a prze- 
dewsz.ystkiem wypada u t zanotować reskrypt 
jeneralny  gubernatora Gałicyi z iipca 1840 nr. 
1112, „ażeby d o b r z e  m y ś l a n a  m u ducho
w ieństw u ruskiem u z jakiejkolw iek strony  ża
dnej krzyw dy nie wyrządzano" — co za trafna 
odpowiedź na ów ustęp memoryału, w którym  
powiedziano, że ck. starostw a nakazują żandar
mom czuwać nad ruskiem  duchowieństwem, 
aby  nie wprow adzano zm ian w litu rg ii w7 du
chu schyzm atyckim . Czyliż takich duchownych, 
k tó rzy  w schyzmie swe zbawienie odnajdują i 
cerem onie Kościoła wschodniego niemiickiego 
przy służbie Bożej w cerkwiach katolickich za
prowadzają, czyliż — pytam  tak ich  ducho
w nych mianem „dobrze m yślących po katolicku 
i lojalnych" obdarzyć m ożna? czyliż w nich 
rząd, którem u podlegają, zdrajców upatryw ać 
nie m a racy i? Posłuchać proszę słów Ojca św. 
G rzegorza X V I vv odpowiedzi do M etropolity 
M ichała Lewickiego dn ia  17 lipca 1841, słów7 
Papieża, a więc tego, k tórem u autorowie. me
m oryału, jako katolicy  i kapłani ulegać mają, 
od którego wszelką biorą władzę w sprawowa- 
niu pieczy około w iernych, — posłuchać tedy 
proszę, co pow iada: „Ubolewać atoli potrzeba 
nad tem, iż ze zwyczajów zachowanych u  R u 
sinów katoliaów  grekorosyjscy niekatolicy biorą 
powód do odryw ania ich przez chytrość od K o
ścioła rzy m sk ieg o , mającego n iby  odm ienną 
wiarę w odm iennym  obrządku, a tem  samem 
do przeciągnienia ich tem  łatw iej do Cerkwi 
scliyzm atyckiej, o której udają, że ty lko w n ie
k tórych  drobniejszych rzeczach różni się od ich 
obrządku. O tem  zaś dobrze wiesz, czcigodny 
bracie, ja k  wiele mogą u nieświadomego ludu 
pozory w zięte z podobieństw a, z powierzcho
wnej n ib y  podstaw7y  tych  rzeczy. D latego nie 
ostygaj w gorliwości pasterskiej wszelkiem sta 
raniem  zapobiogać temu, aby tw e owieczki nie 
zostały uwiedzione terni podstępami. W tym  
celu najpierw  zastrzedz potrzeba, aby to n ie
bezpieczeństwo uw iedzenia nie stało się wię- 
kszem  przez nowa jak ą  zm ianę, przez którąby 
ruskie katolików  obrządki do zupełniejszego ze 
schyzm atykam i podobieństwa przyszły... N adto 
należy, byś ciągle m iał na  to baczuośó nie
zmordowaną, ażeby duchowieństw o i lud ani

mszałów, ani katechizmów, ani innych jakich- 
bądż liturgicznych lub relig ijnych książek, z 
d rukarń  sehyzm atyckich w ychodzących , nie 
używał...

„Potem  nieprzerw aną troskliwością czuwaó 
Me poprzestaniesz, ażeby kapłani m iędzy sobą 
pilniej rozważali i gdzie tego sposobność w y
maga, stosownie lud nauczali, że owa różnica, 
k tó ra  zachodzi m iędzy R usinam i katolikam i a 
łacinnikam i, jako tycząca się tylko pew nych 
samej karności punktów  i n iektórych św iętych 
obrzędów a powagą Stolicy św. stw ierdzona, 
wcale nie rozryw a tej między niem i spólności, 
k tó rą  w szystkie prawdziw e C hrystusa owieczki 
m iędzy sobą się łącz ą ; przeciwnie zaś schyzma- 
tykom  nic nie nada owego podobieństwa m ię
dzy7 ich a waszemi obrządkami, gdyż nie zga
dzają się oni z żadnym  z katolików czy to ru 
skiego, czy łacińskiego, czy też innego obrząd
ku w rzeczach prawdziwej wiary, z której 
spraw iedliw y żyje. 1 do nich stosować się mo
gą słowa św. H ieronim a „ktokolwieu nie zgro
m adza, rozprasza, k to  Chrystusów nie jest, 
A ntychrystów  jest"" .

i  na tych to n iezbitych i pełnych pra
wd}7 słowach, że gdzie Chrystus, tam  prawda, 
tam  światło, opiera się m etropolita Michał, gdy 
m ówi: „Zaiste ruski obrządek i Kościół jego 
nietylko na św ietności swojej przez Unię nic 
uio stracił, ale owszem daleko większej nabył 
świetności".

Jakżeż więc przyjm ą te słowa Grzegorza 
X V I i m etropolity  M ichała owi autorow ie m e
m oryału? Czyż praw dę w nich tkw iącą uzna
ją?  czyli też mimo tego opierać się będą przy 
swojem tw ierdzeniu, że „w iara ich je s t w R o
syi szanow aną?" czyliż słysząc jęk i Unitów m or
dowanych w P ratu lin ie , Doki dowie i widząc 
krw ią zalaną Ziem ię Chełmską, ośmielą się ode
zwać jeszcze z tym  fałszem? Piękne poszano
wanie w iary! T atarzy  i Mongołowie to  samo 
um ieli! A  dalej czyliż ci panowie i inni, w k tó 
rych obronie oni w mem oryale stanęli, czyliż 
czuwają nad tem, aby  do ich nabożeństw  cere
monie z schyzmy wyjęte nie by ły  przymięsza- 
ne? Czyliż trójram ienne krzyże, czyliż stanie 
w czasio kom unii św., czyli procesye w lewą 
stronę, czyliż skasowanie w ystaw ienia Przenajś. 
Sakram entu i inne tym  podobne dodatki nie 
świadczą .jawnie o nieposłuszeństwie i nieule- 
głośei wielu rządzców Cerkwi w obec Najwyż
szej w ładzy Stolicy św. i m etropolity? Czyliż 
m ożna nazwać tych kapłanów starającym i się
O lAÓnZÓ iJe.JKWi ICC ICj, s- , j\l Snę -
nawet, w czasie popisów szkolnych rozdawać 
m iędzy dziatw ę szkolną książeczki drukowane 
w W arszaw ie z m odlitw ą za cara A leksandra, 
a więc truciznę, miasto nagrody? A że faktem  
ten  ostatn i mój zarzut, świadczy7 kurenda kon- 
systorza obrz. lac. w Przem yślu z 15 paździer
nika 1891, w którym  najprzew ielebniejszy ksiądz 
biskup poleca duchowieństwu starać się o usu
nięcie ty ch  książeczek. Czyliż wreszcie nazwać 
można katolickim i kapłanów takich, k tórzy 
wciąż o la ty n izac ji Cerkw i prawią, i nie po
czytując wcale za usterkę naw et wprow adza
nie zwyczajów sehyzm atyckich do C erkw i k a 
tolickiej, ża największą zbrodnię poczytują 
choćby najmniejsze wprow adzenie jak ie jś .c e re 
monii" Kościoła łacińskiego? Czyliż w iedzą ci 
kapłani, którzy czas swych studyów  w sem ina- 
ryach na wiecach radykałów  i moskalofilów 
traw ią i  na apostołów schyzm y się kształcą, 
czy wiedzą oni, że Cerkiew  sohyzm atycka od
dalona od Cerkwi uniokiej ja k  niebo od ziemi, 
a przeciwnie Cerkiew un icka i Kościół łaciń
ski to siostrzyee jednego m ające Ojca? Czy ci 
kapłani zapomnieli o tem , że setki ich braci 
cm tę  prawdą na dalekim  i zim nym  Sybirze 
m arnie poginęły ? Czy zapom nieli owi kapłani 
potajemnie jak  k re ty  powagę Cerkw i katoli
ckiej podkopujący, że ich najw iększy męczen
nik  św. Jozafat za tę (.rawdę życie dał w ofie
rze? lakże wysoko w oczach św iata stoi tych 
51 kapłanów  dekanatu  nowogrodzkiego, k tórzy 
2 kw ietn ia  1894 narażając się na oderw anie od 
rodzin, na roboty  w katorgach, na  śmierć po
wolną z głodu i chłodu, przeciw rozkazom  po
wstali Siem aszki i oświadczyli otwarcie, że 
w mczem cerem onii unickich zm ienić nie po
zwolą? a jakiż przeciwnie sąd kiedyś wy7da 
św iat cały o tych, k tó rzy  tej wiary, której n ik t 
im w yznaw ać nie broni, k tó rą z piersi m atek 
sw ych wyssali, k tó rą dokładniej od innych po
znać m ieli sposobność — tej w iary  unickiej, te 
go przyw iązania do Cerkw i katolickiej, k tó ra  
zaszczyt i chw ałę R usi przyniosła, ocenić i do
chować nie um ieli?!!

Lecz nie koniec na tem. M etropolita Mi
chał jeszcze i dalsze tw ierdzenie zaw arte w 
m em oryale o uciem iężeniu obrządku ruskiego 
tem i zbija słowy : .. W yż wspom niany zarzu t
przeciw ników U nii o uciem iężeniu obrządku 
ruskiego, obala także owa dobra sława, której 
ten  obrządeK powszechnie doznaje. W szakże 
naw et w yznaw cy innych  obrządków w Gałicyi 
istniejących, poważają nasz obrządek i na  u- 
roczystości jego chętnie i pobożnie zgrom adza
ją  się i częstokroć życzą sobie, ażeby7 te  uro
czystości w pew nych czasach, szczególniej zaś 
przy zachocłzącymh znakom itych zdarzeniach, 
w kościołach także obrządku łacińskiego od
praw iane były".

Cóż znowu na to ci, k tórzy  o poniżaniu 
obrządku przez duchowieństwo łacińskie piszą? 
Poniża duchowieństwo łacińskie obrządki gdzie
niegdzie w Cerkwiach katolickich używ ane i 
z sehy7zmy przyjęte, poniża i poniżać powinien 
kapłau  łaciński kapłana takiego, k tó ry  p rzy
sięgę Biskupowi, a przez B iskupa Ojcu św. 
złożoną łamie, poniża k ap łan  łacińsk i kapłana 
takiego, k tóry  naw et w lokalach publicznych 
przeciw  powadze Stolicy św. występować się 
ośmiela lub nieomylności P ap ieża  zaprzecza — 
co wszystko faktam i stw ierdzić m ożna — ale 
pewnie nie znajdzie się kapłan łaciński, któ
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ry b y  obrządek czysto rusko-katolicki lub k a
płana usty  ; sercem do U n.i przyw iązanego 
poniżał, a gdyby się naw et znalazł taki, 
nikcby mu pewnie dobrze m yślący słuszności 
nie przyznał. Zresztą jeżeli kapłani łacińscy 
usuw ają się nieraz cd b ram a udziału w uro
czystościach cerkie vvny’ch, to uie gdzieindziej 
szukać należy przyczyny, jak  tylko w samych 
rządzcach paran i uniekiol Czyż bowiem mo
że kaptan łaciński — choeby pragnął najle
pszej zgody — żyć w niej z kapłanem  unic
kim, który proszącemu kapłanow i obi z. łac. o 
pozwolenie na ka^echizncyę dzieci w O erkw ’ — 
w  razie, gdy kościoła w tej miejscowości nie 
ma., do cerkwi w stąpić ni* pozwala ? albo k ie
dy kapłanów- obrz. lać., odbywającemu od da
w ien daw na przyjętym  zwyczajem procesyę w 
czasie dni krzyżow ych do cerkwi, cerkiew  
przed nosem zamyka, mimo, " iż  tenże dzień 
przedtem  o pozwolenie na odbycie tam  pro
cesy! prosił ? A wszystko to znowu fak ta 
przed niedaw nym  wydarzone czasem!

I  zarzucają dalej w mem oryale ąutorow je 
'egc, iż cerkiew  bywa poniżaną przez 
szlachtę i m agnatów , k tó rzy  w iarę ich, czyli 
raczej obrządek „chłopskim nazywają, księży 
obrz. greoko-katolickiego za m c nie mają, do 
cerkwi na nabożeństw a nie uczęszczają etc. etc. 
N a to obszerniej odpowiadać nie będę, gdyż 
zarzu t ten  praw ie w każdym  proteście obra
bianym  b y ł ; dodam tylko parę uwag, a więc 
przedew szystkiom  sąd tego, k tó rego  mam w 
niniejszym  artyku le  przed oi zyma, ś. p Me
tropolity  Lew ickiego :

„Doświadcza także obrządek rusko-iinicki 
— mówi on w dalszym  ciągu wyż wspomni a- 
nego listu pasterskiego' — od wysokiej szlachty 
galicyjskie;, od obyw ateli ziem skich poważa
n ia ;  bo chociaż wielu z nich do obrządku 
łacińskiego uależy, przecież jako patronow ie 
i kollatorowie o u trzym anie św iątyń ruskich 
są troskliw ym i i ile potrzeba wymaga, nowe, 
częstokroć okazale cerkwie budować kazą i 
one świętemi, obrządkowi odpowiednemi sprzę
tam i opatrują, na wsi zaś mieszkając, nieraz 
na  nabożeństw a ruskie pobożnie uczęszczają. 
N ajprzyjem niej nam nareszcie na tern m iej
scu wspomnieć o tej przychylności wysokiej 
szlachty i obyw ateli dóbr zimnshioh ku 
obrządkowi naszemu, której w naszych podró
żach i dawniej w dyecezyi przpmyskiei i póź
niej w m etropolitalnej archidyecezyi częstokroć 
doświadczaliśmy... nie tyJko nas mile witali 
p rzy  wchodzie do swych dóbr, lecz nadto nas 
i tow aizyszącyeh nam kapłanów  w dworach 
swoich umieszczali i uprzejm ą gościnnością 
u trudzającą pracę śledzeń kanonicznych wielce 
nam  u ła tw ia li44. . .

Jak iż  tedy dowód znajdą c panowie na 
uspraw iedliw ienie swych zarzutów  ? Pow iedzą 
może przed 50 la ty  tak  było zaiste, lecz dziś 
ani śladu z tego Bzaeuukn dla cerkw i nie po
zo s ta ło ! A któż pytam  winien tem u?

Tam, gdzie kapłan cnotliwy i pobożny, o 
dobro dusz swemu pasterzow aniu powierzonych 
troskliw y, nie o fonetykę i ruble dbający, tam  
gdzie kapłan  nie przeciw  dworowi i w szystkie
mu, co nadeń wyższe stanowiskiem  i w ykształ
ceniem, w ichrzący, tam  gdzie obrządek cer
k iew ny nie jadem  schyzmy zatru ty , tam gdzie 
krzyże tró jram itnne oka dobrego katolika nie 
rażą, tam  pewnie i dziś jeszcze ten  sam status 
qao, o którym  m etropolita Michał w swym 
liście wspomina, tam  pewnie dwór taką sa,mą 
cześć i szaounek okazuje dla obu obrządków i 
różnicy najm niejszej m iędzy jednym  i drugim  
nie robi, tam  patron na odpustach, w kościele 
i u  księdza łacińskiego, na prazdnykach, w 
cerkw i i u księdza unickiego bywa, tam  w dzień 
Trzech Król i kapłan łaciński—-w dzień Jordanu 
kapłan un itk i dwór poświęca, tam pewnie żadna 
uroczystość ni w kościele n i w cerkw i bez pa
trona się nie obejdzie — ale przeciwnie, któż 
może żądać od patrona, aby uczęszczał do 
cerkwi, w której obrządki w szelkie dobrą dozą 
prawosławia są zaprawione ? w której widzi 
z boleścią, ja k  lud miasto korzyć się przed 
Bogiem w czasie podniesienia z nieba na ołtarz 
zstępującym , stoi z głową wzniesioną jak b y  na o- 
kazani 9 tej pychy, k tórą ow ładnięty Focyusz od 
Kościoła katolickiego się oderw ał ? któż może 
żądać od patrona, aby szanował takiego kapła
na, k tó ry  gm inę przeciw  dworowi burzy, k tóry  
mimo zakazu w ładyki swego schyzm atyckio p re
num eruje dzienniki, k tóry  m iędzy lud różnego 
rodzaju podejrzane książeczki rozrzuca, k tó ry  
m e w ahał się ra w e t w pam iętnym  1.846 roku 
w raz z gm iną na dwór napadać, jak  to w pew- 
nern miejscu w łasnem i oczyma czytałem  w 
ak tach  po dziś dziej przechow yw anych i za
ty tu ło w an y ch : N apad rozbójniczy J . M. C. ks. 
N. N. proboszcza obrz. gr. w raz z gm inam i N. 
N. na  dwór mój 24 lutego 1?S46 popełniony!?

Czyliż, pytam , tak i ksiądz m a naw et p ra
wo domagać się, aby go patron pow ażał?
0  jeśli — wiedząc o tern wszystkiem  dobrze — 
ks.ęża autorow ie m eruorycłu nie wahali się pi
sać, źe przyczyną em ig rac ji ludu do Rosyi, 
je s t S tolica Apostolska, Rząd, duchowieństwo 
łacińskie, szlachta — to słusznie znów do nich 
zastosować m ożna słowa Zbaw iciela: „Odpuść 
im P an  e, bo zaślepieni szałem i złością prze
ciw katolicyzm ow i i wszystkiem u co polskie, 
n ie  wiedzą, co c z y n ią !“ P iękną bardzo radę 
podaie papież Grzegorz X V I : „aby zaś wzrastało 
w R usinach praw ow iernych zamiłowanie jedności
1 aby oni w tym  względzie hnjnięjszem łaski 
Bożej w sparciem  wzmocnieni byli, dobrze bę
dzie nauczać ich jak iejś modlitewki, k tórąby  
częściej B cga błagali, aby ich raczył przez 
Swe -miłosierdzie utrzym yw ać stale w praw dzi
wej katolickiej wierze, a tern samem w ko
niecznie potrzebnej jedności ze Stolicą Apostol
ską ; a tak i sposoc modlenia zastąpi obszerniej
szą naukę, jak ie j mniej um iejętni, osobliwie 
świeccy ludzie m ożeby naw et m ew yrozum ielsi44. 
Oto rada dla tych, k tórzy  powiadają, iż n:e 
mają sposobu do pow strzym ania ludu od em i
g ra c j i  i porzucania w iary  katolickiej w Rosyi. 
rada zbawienna, rada, która więcej daleko 
przyniesie pożytku, a r  .żeli nauka o „lisach 
i pasowy skach44, aniżeli o „dobrym  i łaskawym 
batiuszce14, aniżeli o „m lekiem  i miodem pły 
nącym "Wołyniu lub K aukazie!14 Pow iada me- 
moryał, że ustają na  siłach z pracy  około od
wrócenia tej em igracyi, że widząc niemoc 
swoją w tym  razie — a to znowu z przyczyny 
S tolicy Apostolskiej i, Rządu i kapłanów obrz. 
tac. 1 szlachty — opuszczają ręce, gdyż szkoda 
ich  p ra c y ! Czyliż ci kapłani obrz. gr.-kat., 
k tó rzy  jakby m isyonarze na sam ych krańcach 
katolicyzm u przez władzę postanowieni, czyliż 
oni nie ujmą się w obronie własnęi czci i nie 
w ystąpią przeciw' tym , k tórzy  przypisując im 
bezsilność na  śmiech publicznie wystawiają. 
Jed en  z tych  rnisyonarzy śmiało w oczyr schyzmie 
patrzących zabrał już  głos jak o  piaw dziw y 
U nita  i Rusin, ale nie zrosyanizow any — 
a reszta ? nie pomni chyba na słowa K lem ensa

X II I  (Encycl. de m ało ): „Usilnie, usilnie po ty
kać się nam  wypada, jak tego po nas domaga 
się rzecz sam a i niebezpieczeństw o wielkie, 
n igdy  bowiem m e uprzątnie się błędów m ate- 
rya, aż zarody niegodziwe tej zarazy spło
nąw szy w płom ieniach zniszczeją11. P o tykać się 
ted y  i walczyć m ają owi stróźe gran icy  ze 
Schyzmą, coraz bliżej przychodzącą, coraz głę
biej do serc Rusinów się wsiąkającą, walczyć 
aż do końca, nie ustaw ać na siłach, bo „kto 
w ytrw a aź do końca, ten  zbawion będzie!44

O statn ią raaę, jak ą  podaje G rzegorz X V I, 
radę może najzbawienniejszą, wreszcie pod roz- 
wagę wziąć trzeb a , „wszakże starać się po
trzeba, aby księża o tern wszystkiem  dokładną 
wiadomość posiadali, co do ich urzędu należy; 
i a Dy w gronie kapłanów  nie zbywało na mę
żach dokładnie w św iętych um iejętnościach w y
uczonych, k tórzyby zdolni byli napom inać przez 
zdrową naukę, a tych , co się sprzeciwiają, prze
konywać. Abyś zaś i n a  przyszłość szczęśliwie 
tego dokonał, staraj się, jak  zapewnie i czy
nisz, wszystkich sprężyn gorliwości pasterskiej 
użyć, iżby m łodzież duchow na tak  w pobożno
ści i prawdziwej cnocie, jako też w nauce praw 
dziwej katolickiej i dalekiej od niebezpieczeń
stw a jakiegoś błędu była kształcona. N igdy 
atoli nie poprzestaniesz czuwać i nad  przełożo
nym i tegoż sem inaryum , żeby żaden z nich 
swemu obowiązkowi nie uchybiał, ale owszem 
wszyscy jednom yślnie starali się wpajać w m ło
dociane um ysły miłość ku praw dzie katolickiej 
a w stręt do schyzm y.44 Cóż do tej rady  dodać 
m ożna? są przecież,£i, k tórzy  o dobro r-rk w i 
katolickiej starać się m ają — jest, episkopat 
złożony z najdzielniejszych synów Rusi a naj
w ierniejszych członków Kościoła, którego gło- 
Wij, B iskup rzym ski — do nieh więc należy 
działać, boć wiadomo przecie, że „jaka siejba, 
takie żniw o44, a kiedy zasianym będzie jad  
schyzmy w sercach m łodzieńczych alumnów., to 
czegóż ma się po nich kiedyś spodziewać K o
ściół i lud ich opiece powierzony — a przecież 
jaw nem i są dziś całemu społeczeństwu nasze
mu stosunki w sem inaryach obrządkir grecko
katolickiego panujące, i każdy kochający unię 
ze drżeniem  patrzy  w przyszłość i w ygląda — 
bo m a prawo do tego—ratunku, który’ ma wyjść 
od pasterza dla trzodki na  łup wilkom drapie
żnym  w ystaw ionej! K ażdy m iłujący naród b ra
tn i Rusinów', k tó rzy  losy wspólne z nam i dzie
lą, pragnie dla nieh dobra, a dobra tego, jak ie  
odnalazł dla n ich ich m etropolita M ichał w  unii, 
na końcu listu  swego m ówiąc: „"Widzicie więc 
bracia, ile nam  zjednoczenie ze św iętym  rzym 
sko - katolickim  Kościołem niety lko doczesnych 
ale i w iecznych pożytków przynosi44, i każdy 
się spodziewa, że po tej próbie, jaką  przez ten 
miesiąc duchow ieństwo ruskie przebyło, że po 
„tej próbie i godzinie mocy ciemności dla prze
siania na k sz ta łt pszenicy synów Iz rae la44 n a
ród ruski katolicki popchnięty przykładem  du
chow ieństw a swego, zrzuci z siebie jarzm o d łu 
go, cierpliw ie noszone, jarzm o, jak ie  nań nało
żyli prowodyrzy jego, którzy chcą jako  pseudo- 
świeczm ki oświecać narodowi drogę do caratu  
i schyzmy, a w tedy dopiero zw iązany . ściśle 
z „wielk-m pniem  katolickim  naród ruski i 
cerkiew  ruska katolicka szczęśliwy i kw itnącą 
będzi.s jak  była 144 Ks. Bronisław Swkjkowski.

List Pobiedonuscdwa.
Nasz korespondent rzym ski w liście wczo

rajszym  doniósł o zabiegach, jak ie  _czyni R osya 
ca e in  usid łania W atykanu i zjednania go ula 
siebie, a odwrócenia od trój przym ierza. Doniósł 
m ianowicie o liście, k tó ry  prokurator świętego 
synodu prawosławnego Pobiedonoscow napisał 
do O. Yanuteliiego, a k tó ry  u n iektórych dy
g n ita rzy  w atykańskich w zbudził nacizieję, że 
Rosya naw róci się na katolicyzm.

” Podajem y tan  list poniżej w oryginalnym  
tekście i w tłum aczeniu polskiem. Czytelnik, 
znający bodaj cokolwiek Rosyę i je j politykę, 
w ie bardzo dobrze, co sądzić o panu Pobiedo- 
noscowia i jego pobożnych wyznaniach.

Oto tekst łaciński lis tu :
Rewerendisoimo Domino P. I  annutelli 

C onstantinus P. S. P  D.
G ratias ago tibi, Rewerendissme Doinine, 

pro libro tuo, quem jucm idissim e accepi er per- 
legi diligentissim e.

Beatus vir, qui recto consilio rectam  n a m  
ad verita tem  serutandam  sil>i propo.iit, noleiis 
yocem foris sonantem  auscunare! F elix  e rit in 
exordiis, felix in  progressu. Tu qindein reetm n 
m oduia ad eognoscendam weritatem de populo 
et s ta tu  nostro e leg is ti; nam  orania apud nos 
spectasti per Lanctam  Ecclesiam  nostram , ubi 
v ita  et veritas e t omnis ratio  .yponuitionis 110- 

l^itrae eonunetur, e t nemo nisi per Ecclesiam  
nostram  nos com prehendere poiest. In  i psa 
enirn Yivimus et moYemur et suinus. ,'idist.i 
p ieratem  popali, Yidisti tem pła ornata et signa 
tidei in  m onum entis rerum  in gente nostra 
gestarum .

F lo reat ubique Sancta Ecclesia Domini 
populorum m agistra! Sed afflieta est ubique, 
praecipue tam en in  \e s tr is  regionibus, ubi con- 
su ltan t reges terrae  et proceres simul contra 
Jehovam  et contra Christum  Ejus.

„Hora noYissima tem pora pessima sunt; 
v ig ilem us!

„Ecce m inaciter innninet A rb iter ille su- 
prem us.44

P rop terea oportet, ufc renussis Yerbornm 
diseordib, sim ul laboremus ad confirmandam 
F idem  divinam  et Y lrtutem  ad expugnandam  
im pietatem  et ignorautiam . Oarualibns p ro p n a  
sunt invidia et eontentiones et dissidia. Nolu- 
mus ergo ałter a lteri dicere: „Egc quiaem sum 
P au li11 au t „Ego sum Apolli44; quis ig itu r est P au
lus, quis autem  A poibs, nisi m inistri, per quos 
credidimus, u t cuique Domin u.s.dedit. Nam.funCa- 
m entum  aliud nemo potest statnere, p raeter id, 
quod positum est, quod est Jesus C hristus! Ecce 
caput nostrum  et firm aam entum  Yerbatis.

Saluto it,aque te  per Christum  Ser zatorem  
nostrum , et tibi, Reverendissim e Dornine, ab 
E jus m isericordia felieissima quaeque app^aecor.

Constantinus Pobedonotze{j. 
Petropoli, a. D. 1892 Jun ii die octava.

List ten w tłum aczenia polskiem opiewa 
jak  n a s tęp u je :

„Dzięki sldadaui Ci, Najczcigodniejszy 
Panie, za tw ą książkę, k tóra mi wielką radość 
spraw iła i k tó rą przeczytałem  ze skupioną u- 
wagą. Szczęśliwym jest ten, kto chcąc zbadać 
prawdę, w ybierze ku tem u należytą drogę, a 
n ie będzie słuchał głosów pospólstwa. Szczęśli
w ym  będzie zawsze w początku swej pracy' 
szczęśUwym w dalszym  je j1 .ciągu,. T y zaś, czci
godny panie, w ybrałeś właśnie dobrą drogę 
celem poznania prawdy' o narodzie naszym i o 
sprawach naszych, na wszystko buwiem co 
je s t u nas patrzyłeś przez naszę św iętą cer
kiew, w której zawdera się życie, prawda i

cała podstawa jestestw a naszego, to też tylko 
przez ter św iętą naszą cerkiew zrozumieć nas 
można. W mej boY lem żyjemy, poruszamy się, 
jesteśm y. "Widziałeś pobożność narodu , w idzia
łeś ozdobne św iątynie i znaki w iary  w yryte 
na pom nikach naszej przeszłości.

Niechaj kw itnie wszędzie św ięta cerkiew 
Pana, nauczycielka ludów! Ale przygnębiona 
ona jes t wszędzie a osobliwie w waszych stro 
nach, gdzie krok wie ziemi i ich m inistrow ie 
sprzysięgli się przeciw Jehow ie i Jego  C hry
stusowi. „Czasy są bardzo złe, czuw ajm y.44 
„Oto straszna groźba sędziego najvvy'ższegó‘\  
D la tego też pot inn iśm y  porzucić walki na 
słowa a pracować razem  celem utw ierdzenia 
w iary  Boskiej i cnoty a wyrugow ania n iepra
wości i ciemnoty. Zazdrość, swary, niezgoda, 
są to rzeczy cielesne, zmysłowe. Nie mówmy 
więc jeden  drugiemu: J a  należę do Paw ła,
albo należę do Apolina; czemże bowiem są za
rów no Paw eł jak i Apolu n, jeżeli nie sługi 
Tego, przez którego uw ierzyliśm y, że P an  
wszystkim  dał. N ik t bowiem nie potrafi utw o
rzyć innego fundam entu, prócz tego, k tó ry  jes t 
już położony, a którym  je s t Jezus Chrystus. 
Oto jes t nasz przew odnik i źródło wszelkiej 
praw dy.

Przez tego Chrystusa, Zbaw iciela naszego, 
pozdrawiam  Cię Najczcigodniejszy Parne, i 
błagam  Jego  miłosierdzia, aby wszelkie,.szczę
ście na Ciebie zesłał. Konstanty Pohiedonosce.u: 
w. r. P etersburg  8 czerwca 189244.

Nadanie stypendyów.
W ydział km jowy na sesyi onegdaj odby

tej, nadał stypendya na m k szkolny 1892/93 
następującym  uczAiiom.

U niw ersytet lw ow sk i:
W ydział praw niczy : Drogoń Szczepan z

IV  roku z m nda^yi Egiersklego o roczuymli 
300 zł., S tankiew icz F ranciszek  z TV r. z fund. 
S tankiew icza 200 z!., R olny W ilhelm  z I I I  r. 
Borkowski Swięstosław M aryan z ITT r., W a
ligórski Bronisłau z I r. i Janiszew ski Jan  
Eugeniusz z II  r , wszyscy z fundacyi B ar
czewskiego po 300 zł., W łodzim ierz H ładyło- 
wiez z IV  r. z fucidacyi Głowińskiego fełlO zł., 
Teofil M iron Jasionicki z IV  r. z fund. Potoc
kiego 210 zł., B arański P io tr z I  r. z fundacyi 
Zawadzkiego 157 zł. 50 ot., W ładysław  Mur- 
czyński z I I  r. z fundacyi Głowińskiego 157 zl, 
50 ct., AStarzecki A ntoni z .IV r., W ieliczko 
Ju ljan  z. I  rSg Czaprański Czesław z IV  r., 
Słoniewski W iki. '“z I  r. i Panciew iez Bronisław  
z 111 r. z fund. ’• Głowińskiego po 157 zł. 50 ct.

W ydział filozoficzny’ : Negrusz Rom an z
I r. z fundacyi Żurakowskiego 210 zł,, R e ite r  
M aryan z I I  r. z fund. Łazowskiego 300 zł., 
P e try k  Józefat z IV  r. z fund. Tow arnickiego 
B azylego 200 zł., M akaruszka E ustachy  z I I I  
r. z fund. Bazydego Towarnickiegn >00 zł., F a l
kiewicz E ustachy  z I I I  r. z fund. Zakord,ulo
wej 210 zł., Burzm iński P io tr z IV r., Go
net M ichał z I I I  r., Gruszkiewicz K onstan ty  z
I I  r. i Kolessa E ila re t z I  r., wszyscy z fund. 
Głowińskiego po 157 zł. 50 ct.

U niw ersytet k rak o w sk i:
W ydział praw niczy : Kulinow ski M aryan 

z IT r. z fund. Zgierskiego 200 zł., Neymanow- 
sk: Zdzisław Ja n  Mikołaj z I. r. z fundacyi
Zaw adzkiego 210 zł., M ałakiewiez A ntoni A u
gust z I I  r. z fund. Boznańskiego 750 zł., Ja - 
kesch Z ygm unt z IV  r. z fund. Żurakowskie- 
go 210 zł., Rnhki#itfki J a n  R afał z IV  r., Ma- 
eiejewicz A ntoni z I I  r., Bocheński Z ygm unt 
z I I I  r., M atoga W ito ld  z ITT r., B ardel F ra n 
ciszek z H I r. i Budyrś M ichał z I  r. wszyscy 
z fund. Głowińskiego po 157 zł. 50 ct.

W ydział filozoficzny : Yopalka Bronisław 
z I  r. z fund. P etryczyna 200 zł., "Wasung 
W ładysław  z I I I  r. z funaacyi Głow nskiego 
210 zł., Grabowski Tadeusz z f i  r. z fundacyi 
Łazowskiego 300 zł. (od I I  półrocza). F lach  
Jó ze f z I I  r. z fundacy. G łow ińskiego 157 
zł 50 ct., M orawieeki S tefan , z I  r. i Le- 
biedzki J a n  z I  r. z fundacyi Żurakowskiego po 
157 zł. 50 ct.

W ydział lek a rsk i: Górnisiewicz A ntoni
z V r., z fund. P etryczyna 200 zł.; Mańkowski 
Sydwester z V r., z fund. Zawadzkiego 210 zł.; 
P ierzchała K azim ierz z IV  r., z fund. M atczyń- 
skiego 210 z ł . ; M asny Ignacy  z IV  r , z fun
dacyi Spadwińskiego 180 z ł . ; W ierzbicki Zy
gm unt z I  r., z fund. Bozuańskiego 150 zł.; 
K rok Jakób  z V r ’ M azanek Ignacy  z V r., 
z fund. Żurakowskiego po’ 210 zł.; Świątkowski 
J a n  z IV  r., z fund. Siem ianowskich 200 zł.; 
W erniek i K azim ierz z A" r., z fund. Zaw adz
kiego 157 zł. 50 cfc.; M ajewski Kazim ierz z U  
r , z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 c t . ; Batko 
Jó ze f z I I I  r., K araś Andrzej z I I  r., Majew
ski Tadeusz z TV r , i B ednarski Adam z V r,, 
z tund. Zakordonowej po 157 zł. 50 c t . ; Hwm- 
żawski Leon z IV  r., z fund. Głowińskiego 
210 zł.

Szkoła politechniczna Lw ów : K opystyń- 
ski J a n  I I  r. inźynieryi z land. Potockiego 
157 zł. 50 c t . ; Chudzikiewicz Józef z I I  roku 
budowy maclnn z fund. Barczewskiego 250 z ł . ; 
Koszła M aksym ilian z III  r. inżym irryi z fund. 
S iem ianowskich 200 zł.; K orasadovi.cz T a
deusz z V r. inż. i T raczyk Joachim  v I I  r. 
inż. obaj z fundacyi Zakordonowej po 157 zł. 
50 c t . ; M iński Adam z 111 y, inż. z fund. P a 
prockiego 150 zł.

; 5 Szkoła przem ysłowa K raków  : Bobrowski 
R udulf z I I I  r. mechaniLi z fund. Petryczyna 
200 z ł . ; Hoffmann Teodor z IV  roku budów, 
z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Gim nazyum  B ochnia: Jaw ień  Jędrzej I I  
ki z fundacyi Jarosław skiej 105 zł.; Dulian 
J a n  AT kl. z tund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

U Gimnazyuim Brody': Dzłęciołowski A ntoni 
z V kl. z fund Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G im nazyum  B rzeżauy : AVesołowski E u sta 
chy ATI kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G im nazyum  D rohobycz: Przybyłow icz
Przem ysław  IV  kl. z fundacyi Głowińskiego 
L57 zł. 50 ct.

Gimnazyum Jarosłavv: Sokaisk1 AvTodzi- 
m ierz V II kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Gim nazyum  Jasło : AVodyński AVładysiaw 
II  kl. z fund. R yznerskiego 140 z ł . ; D em biń
ski A leksander TI kl. z fundacyi Zalcliockie- 
go 115 zł. 50 c t . ; Kozłowski Ludv/ik VIII kl. 
z fundacyi Głowińskiego 157 zł. 50 ot.

G im nazyum  K ołom yja: Czerski M ichał ll 
kl., z fund. Potockiego 157 zi. 50 cd,.

Aćriinuazyuni św A nny K ruków : Niemen- 
towski Btan. VI ki. i Kowalikow ski J a n  II I  kl. 
z fund. P etryczyna po 150 z ł . ; Madej J a n  A kl. 
z lund. Olszewskiego, 140 z ł .; Gorzkowski B o
gdan I I  kl. z fund. Zalchoekiego 115 zł. 50 ct.

Gim nazyum  św. Jack a  K raków  : H anu-
siak AVłudy'sław VII kl. i Leonhard Stanisław  
AT kl. z fundacyi Głowińskiego po 157 złr. 
50 centów.

Gim nazyum  IH . K raków : Ciszek F ran c i
szek VJ k lasa z fundacyi P iton ia  67 z ł r . ; 
D ziurzyński Tadeusz IV. klasa i Sinko Tadeusz 

klasa z fundacyi Głowińskiego po 157 złr. 
50 centów.

Gim nazyum  I  Lwów (ru sa ie ): B ryliński
W łodzim ierz I. klasa z fundacyi Ładuńskiego 
40 dukatów  holenderskich i 30 z ł r . : Ciepanow- 
ski J a n  V III. klasa, Stefanowicz Rom an A/Iii kl. 
i Teśla M ichał ATII. klasa, wszyscy z fundacyi 
Głowińskiego po 157 złr. 50 ct. -•

G im nazyum  II. Lwów (n iem ieckie): Mi- 
knlecki W iktor IV  klasa z fundacyi Pukal- 
skiego 100 złr.; H upert Ju liusz AA klasa z fun
dacyi Głowińskiego 157 złr. 50 ct.

Gim nazyum  F ranciszka Józefa L w ó w : 
AVszelaczyński Teofil III. klasa z fundacyi Za
wadzkiego 157 złr. 50 c t . ; M arczak Stanisław  
z ATI. klasy z fundacyi Boznańskiego 150 złr.; 
Kołaczkowski Adam z AT. kJasy z fundacyi 
Burakowskiego 262 złr. 50 c t . ; B ylczynsk' Ja - 
kób I I  klasa z fundacyi Głowińskiego 157 złr. 
50 e t . ; R uckgaber Alaryan II. klasa z fundacyi 
Pukalskiego 100 z ł r . ; F iałkow ski K arol 'TLI. 
klasa, Samolewicz W incen ty  IA7 klasa i Hom- 
me Stanisław  AA klasa, wszyscy z fundacy,’ 
Głowińskiego 157 złr. 50 PL, Czajkow ski J u 
liusz AT kl. z fundacyi Czajkowskiego 300 złr.

G im nazyum  IV  Lwów: K intzl K arol I  kl. 
z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct. (familijne); 
Mostowski Stanisław  I  kl. z fund. M atczyń- 
skiego 157 zł, 50 ct.; Łukaszewicz M aryan z I I I  
kl. z fund. Boznańskiego 150 zł.; B erliński Ma- 
ryan  AT kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G im nazyum  V L w ó w : DyhdaMwicz Ja n  
P7 kl. z fund. Jarosław skiej 105 zł.; K araba- 
nowski M ichał TA7 kl. z fund. G łowińskiego 157 
zł. 50 ct.

G im nazyum  Nowy Sącz: H adała W oj
ciech ATI kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Gim nazyum  Przem yśl (polskie): H anula 
Tadeusz H I kl. z fund. Jarosław skiej 105 zł.; 
Prokopowicz M aryan V III kl. z fund G łowiń
skiego 157 zł. 50 ct.; (ruskiej!: Serenko Michał 
TI kl. z fund, Skibińskiego F eliksa 85 zł.

Gim nazyum  Sam bor: Bobowsk’ E dw ard 
TAA kl. i Rondziak P io tr V kl. z fund. Głowiń 
skiego po 157 zł. 50 ct.; Zurakowski Zygm unt 
I I I  kl. z fund. Żurakowskiego fam ilijne 210 zł.

Gim nazyum  S anok . M ichalski A ntoni V kl. 
z fund. Głowińskiego 157 zł.

G im nazyum  Stanisław ów : Stojowski AVła- 
dysław IH  kl. z fund. Kurdwanowskiej, fam i
lijne 270 zł.; Bykowski L udw ik 1[ kl. z fund. 
Zawadzkiego 157 zł. 50 ct.; E ekhard t Hugo 
V kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G im nazyum  S try j : Puzdrowski J a n  V kl. 
z fund. Zalchoekiego 115 zł. 50 ct.

Gim nazyum  Tarnopol: M azurek Ju lian  
ATII kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Gim nazyum  Tarnów : Passowicz P io tr ATII 
kl. z fund. Głowiiiskiego 157 zł. 50 ct.

G im nazyum  "Wadowice Ju n a  Andrzej 
ATII kl. z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

G im nazyum  Z łoczów : Łukianow icz A ntoni 
ATI kl z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Szkoła realna K raków : B iliński W acław  
I I I  kl. z fund. Zawadzkiego 157 zł. 50 ct.

Szkoła realna Lwów: Rzeezycki K azi
m ierz V I kl. z fund. Żurakowskiego 210 zł.; 
E nzinger Ludw ik I I  kl. z fund. Pukalskiego 
100 z ł . ; Szczypczyk W łodzim ierz V I kl. i Dzm- 
kiewicz A ntoni V kl. z fund. Głowińskiego po 
157 zł. 50 ct.

Szkoła Y/eteryua^yi ,L w ó w : K ohlberger
Stanisław  z I I I  r. z fund. Głowińskiego 157 
zł. 50 ct.

Szkoła realna S tan isław ów : Flisow ski S ta
nisław  ATI kl z fund. Głowińskiego 157 zł. 50 ct.

Szkoła rolnicza w D ublanach • B ielawski 
R yszard I I  r. z tund. Bohdanowicza 100 zł.

Szkoła rolnicza w C zernichow ie: M ichejda 
F ranciszek  z I  r., G ałecki W łodzim ierz z I I I  r., 
Gródecki M ieczysław z H  r., Hm nnioki Z y
gm unt z I I  r. i Skąpski Jan  wszyscy z fund. 
P etryczyna po 125 zł.

Szkoła sztuk pięknych w K rakow ie: Żu
kowski Bronisław  z I I I  r. z fund. Siem iradz
kiego 110 zł. Saski Sylweriusz i Bębnowski 
W acław  z fund. U rbańskiego po 600 zł.

Szkoła ludowa Hussaków': Uścieński Ta
deusz I  kl. z fund. Uścieńskiego, fam ilijne 50 zł.

Szkoła ludowa im. Piram ow icza Lw ów : 
Dobrzyński W ładysław  IV  kl. z fund. Żalcho- 
ckiego 115 zł. 50 ct.

Szkoła ludowa Boiechów: Gołem berski 
Stefan W  kl. z fund. Skibińskiego 100 zł.

Szkoła ludowa Staszica L w ów : Bobisz 
J a n  I I I  kl. z fund. Skibińskiego 100 zł.

Szkoła ludowa A ndrychów : Konopek Mie- 
czysław IV  kl. z fund. M orawskiego 60 zł.

Szkoła ludowa św. A ntoniego L w ó w : Ski
biński Jo ze f III kl. z fund. Morawskiego 60 zl.

Szkoła ludowa P rzem y śl: w szniewski J ó 
zef V ki. z fund. M orawskiego 60 zł.

Szkoła żeńska M ary . M agdaleny Lw ów : 
R esich Sabina IU  kl. z /'ind. Stank: ,wiuza, fa
m ilijne 200 zł.

CiimiiRzyum Radowce: Artymowicz Age- 
nor IV  kl. i A rtym owicz A dryau I  kl. z fund. 
A rtym ow icza po 45 zł.

Gimnazymm Cieszyn: Brzoski J a n  V kl. 
z fund. Pukalskiego 100 zł.

Szkoła realna Cieszyn: Baselides F ran c i
szek I I  kl. z fund. Pukalskiego 100 zł.

AV bieżącym  roku wniesiono 2121 podań 
o wakujifCe stypendya z 1 iindaeyi, których za
rząd spraw uje AVyrdział krajow,y.

KRONIKA.
Lwów 3 stycznia.

Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
asystentów pocztowych: Henryka Miinnicha we
Lwowie, Jana Kratkyugo w Stryju, .Tana Kramera 
i Józefa Laskownickiego we Lwowie, Jana Szołaj- 
skiego V' Krakowie, Włodzimierza Bogusza we Lwo
wie, Jana Pica w Białej, Ludwika Pałeczkę, Józefa 
Kr\.guLkiego, Teofila Kossonogę, Franciszka Grena 
i . ana Fochmarskiugo we Lwowie, Bolesława Pila- 
siewicza w Krakowie, Eugeniusza Barona i Oskara 
Sauka we Lwowie , Stanisława Lewickiego w Kra
kowie, Ozyasza Wienera we Lwowie, Michała Bar- 
mcza w Buczaczu, Tadeusza Wasilewicza w' Sano
ku, Karola Antoniewicza w Samborze, Władysława 
Gasparskiego w Husiatynie, Natana Goldliammera 
w Kołomyi, Pianciszka M illera we Lwowie, Jana 
Nizinkiuwicza w Kcłomyi , Wincentego Skrudhka 
wr Żywcu , Michała Wojciechowskiego we Lwowie, 
Władysława żralskiego w Krakowie, Michała Kali- 
towskiego we Lwowie i Włodzimierza Dobrowol
skiego w Stanisławowie, ofieyałami pocztowymi, zaś 
dyrekeya poczt i telegrafów pozostawiła wszystkich 
w ich dotychczasowych miejscach służbowych.

Elewi górniczy: Maryan Węgier, Jan Zarań
ski i Jan Siouiewicz mianowani zostali adjunktami 
górniczymi.

Wydziid krajowy zamianował uezeuicę kum  
koronkarskiego w tut. szkole przemysłowej , Anielo 
Kuhnównę, kierującą nauczycielką kraj. szkoły ko
ronkarskiej w Muszynie.

T. Tadeusz Langie mianowany p 'ezesem, 8 pro- 1 
fesor dr. Roman Wawnikiewicz wiceprezesem komisy! 1  
egzaminacyjnej dla kandydatów stanu nauczyciel- 4  
skiego z gospodarstwa rolnego.

Przeniesienia. Dyrekeya poczt i telegrafów 1 
przeniosła ofieyała pocztowego Zygmunta Makowie- J  
ckiego z Husiatyna do Gorlic. 1

Konkursa. Wydział powiatowy w Jaśle rozpi- M 
sal z terminem do 30 bm. konkurs na posadę kon-■  
duktora dróg z płacą roczną 500 złr. i dodatkiem 9  
na koszta podróży w kwocie 100 złr. g:

Wydział powiatowy w Sokalu ogłasza konkurs® 
na kilka posad pisarzy gminnych okręgowych z płacą m  
roczną od 350—400 złr. Podania należy wnieść do 
dnia 1 lutego. A

Z Uniwersytetu. Dnia 31 grudnia r. z. uczcił 
Uniwersytet lwowski ustępującego z katedry filozofii ■) 
profesora Euzebiusza Czerkawskiego wysłaniem do ®  
niego dwóch delegacyi z adresami od senatu akade- I  
mickiego i wydziału filozoficznego. W

W  krótkich a serdecznych przemówieniach po- ■  
dziękował rektor, a następnie dziekan , sędziwemu ■  
profesorowi za jego liczne zasługi w obeo Uuiwer- I  
sytetu i kraju , podnosząc czego dokonał już w p o -1  
czątkaeh swego działania w zakresie szkolnictwa, f l  
później, jako profesor Uniwersytetu na polu nauki, ■  
a ostatecznie jako mąż stanu, kiedy to mając prze- K  
dewszystkiem na oku dobro kraju, nie zapominał ni I  
gdy o Uniwersytecie lwowskim, który mu zawdzię- ■  
cza oprócz wielu drobnych korzyści , _ _ wynikających ■  
z ciągłego czuwania nad jego interesami, katedrę 1 
prawa polskiego, katedrę liistoryi polskiej i ustano- 1  
wienie wydziału lekarskiego. ?

P. Stanisław Orzechowski, Polak K złożywszy f l  
egzamin w Uniwersytecie rzymskim , otrzymał pa- ■  
tent na profesora literatury w liceach ł instytutach I  
technicznych. I

P. Zygmunt Appenzeller, rodem ze Staniała- I  
wowa, bakteryolog w Mentonie, otrzymał w Zurichu J  
stopień doktora chemii. f l

Wybory do Rady powiatowej w Trembowli,®
55 grupy gmin wiejskich, rozpisane na dzień 17 go I  
stymznia, z powodu przypadającej w tym dniu u ro-B  
czystej wigilii święta Jordanu, przeniosło Namiestni-B 
ctwo na dzień IG stycznia. B

Egzamin Z rachunkowości państwowej zdał i B  
Mikołaj Karaczewski, Stanisław Szafer i Zygraun^B 
Żurawski. „ V

Wiadomości dyecezyalne. Dnia 29 z. m. k s ię -B
ża Eugeniusz Gromnicki ze Stryja, Joachim W a ry k B  
Ad. Markowski z Tarnopola, Józef Hocki i D enysB  
Dorożyński ze Lwowa, zdawali egzamin na gr. kat.®  
katechetów w szkołach, średnich. Wszyscy kandy-^B 
daci zdali egzamin. B

Kanoniczną instytucyę na rz. kat. probostwo B  
w Morawicy otrzymał Lsiądz Józef Pajączewaki, n o -B  
taryusz dekanalny i proboszcz z Z ilasu , dekaDat ■  
czernichowski. 3

Prezenty na opróżnione gr. kat. proboscwr W 
otrzymali : księża Antoni Kowalski na Nowosiółki I
gościnne, w dekanacie komarniańskim ; Daniel Pi- ■  
róg na Cieehanie , w dekanacie duklańskim i Łu- ■  
kasz Mielnik na Olchowiec, w  dekanacie dukl..ńskim. I  

Z prasy, z  Warszawy donoszą, iż na mocy ■  
rozporządzenia komitetu cenzury zostało zawieszond I  
wydawnictwo Dziennika łódzkiego. I

Z armii- Major stadnin w Radowcach Maks,® 
Naske został komendantem tych stadnin. MianowaniB 
podporucznikiem rachunkowym w rezerwie .MikołajB 
Parfanowicz 1 z 3 p. furgonów (Lwów) : ■ pciktykan-B 
tem budownictwa w rozerwie Karol Zwatschek w B  
dyrekcji mżynieiyi we Lwcwi); weterynr.rzamlB 
w rezerwie Józef Wędrychowski w 6 p. ut. i B ronB  
Osostowicz w 11 p. art. B

Przydzielony zosta1 do stadnin w DrohowyżiB 
por. Bern. Fracanzani, a do domu zaopatrzenia K alelfl 
jako inwalid tyt. major Alf. hr. Poniński w Szm anB  
ko we zykach z obr. kraj. B

Przeniesieni: porucznicy August SkorkowskjB
w Przemyślu i Józef PiszczuL w Komornie (n<,fl 
wzajem) ; por. Wiktor Wassner z domu inwalidówB 
we Lwowie do W iednia; podpor. Ryszard ReymannB 
z 30 pp. i Fryderyk Schneider z 95 pp. (nawzajem); ■  
ofiiyał prow. Heliodor Par z Munkacza do Lwowa® 
a Rudolf Schmidt z Linzu do S tryja; akuesista rach. ■  
w rezerwie Karol Meissner z Krakowa do Przem y-1 
śla, a Jerzy Giinther z Wiednia do Krakowa; prak-®  
tykani rach. w rezerwie Eliasz Papst z Czeruiowicc® 
do Przemyśla a Ilerseh Kaufmann z Czerniowiec d o fl 
Lwowa; rotmistrz Wacław Anisch z Drohowyża do®  
stadnin w Radowcach. ®

W stan spoczynku przeniesiony kapitan 30 pp. ■ 
Jan Niemiec. Stopień oficerski złożyć pozwolono pod- ł  
porucznikowi Frano. Rudzie z 13 pp. Wystąpić z ar- ]  
mii pozwolono akcesiście prow. w rezerwie Cyrylowi 
Chocholemu w Krakowie.

Pożary. W Czemerjuicach w powiecie prze- 
myślańskim zgorzały dnia 22 z. m. trzy zug-udy 
włościańskie. Szkoda wynosi około 1500 zł.

Oszust. Przed kilku dniami przyszedł do kasy 
oszczędności w Stanisławowie pewien wieśniak, aby 
wymienić 5C0 zł. na nowe pieniądze. Pod ten czas 
w biurach kasy znajdował się jakiś jegomość, który 
dowiedziawszy się o co rzecz idzie, przedstawił się 
wieśniakowi jako urzędnik kasy, wziął od mego 
500 zł. i dał mu niby kwit, który potw, jrdzić miał 1 
dotyczący proboszcz. Wieśniak kwit schował, wrócił 
do ilomu i poszedł do księdza, prosić o putwierdzr 
me kwitu. Tymczasem na papierze były słowa: — 
„Głupij Hryciu ne marnuj swoju prąciu na durny- 
cfu“. Ksiądz pojechał zaraz do Stanisławowa i cki
0 wszystkiem znać policyi, która prowadzi poszuki
wania. 1

Budowa nowej kolei W Galicyi. Rozdanie ro 
bót na linii kolejowej Stanisławów-Woronianka zo- 
itało już przez generalną dyrekcyę zatwierdzonem. 

Teraz rozpoczną przedsiębiorcy zwożenie mate.yałów ,
1 narzędzi i przysposabiać się zaczną do kampanii
budowlanej, która z początkiem wiosny w całej sile |
wystąpi. '

Naczelnym inspektorem sanitarnym armii
perskiej jest rodak nasz dr. Józef Oleehno Yski, wy
chowanek uniwersytetu waiszawskiego. Dr. Oleoh- 
nowski mieszka stale w Teheranie, a w tych dniach 
po trzyletniej nieobecności przyjechał do Warszawy 
na święta do rodziny1.

St0warzyszenie pracy kobiet w Kołomyi 
otwiera z dniem 15 b. m. kurs buchalter}! dla pań. 1
Nauka odbywać się będzie_3 razy tygodniowo w go
dzinach wieczornych i trwać będzie G miesięcy.  
O plata wyuiosi 3 zł. m iesięcznie

Podpalenie. Ze Zbara/kiego nam piszą — 
„Na obszarze dworskim w Czernickowoack w pow. 
zbarazkim spaliła się w polu dnia 1 b. m. o 3 go
dzinie w nocy sterta owsa ubezpieczonego w kra- 
kowskiem Tow. wzaj. ubezpieczeń. Uwiadomiona na
tychmiast żandarmery a w Zbarażu wy słała bezzwło
cznie p. A. Sziisslera. Mimo nełnej energii i sprę
żystości nie udało mu się jednak dotychczas wyśle
dzić kto ogień podłożył44.

Odczyty w „Skale44. Zapowiedziany odczyt p. ] 
Bisanza, iirofesora szkoły Politechnicznej, będ.Te 
wygłoszony dnia 9 Kwietnia b. r., zaś 8 b. m. w 
miejsce tego odczytu wygłosi odczyt p. Juliusz By
kowski , profesor szkoły Politechnicznej p. t. :
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„Z technologu metali Początek o godz, 5 po po 
łudniu. Wstęp wolny.

Następny odczyt wygłosi w niedzielę 16 bm. 
ks. dr. Alojzy Jongar. p. t. : „Z historyi rękudzieła“.

„Skała“. Staropolskim zwyozriem obchodzono 
dn.- 31 gruania z. r. uroczystość wspólnego o- 
płatka w obecności prawie wszystkich członków 
Stowarzyszenia i przy udziale duchowieństwa, re- 
prezentacyi miasta, deiegatćw bratnich stowarzy
szeń, „Sokoła1, „Zoryi11, Czytelni akademickiej i 
kolejowej, Bratniej pomocy politechników, tudzież o- 
bywateli miasta i protektorów stowarzyszenia. — 
Wszyscy ogrzani zostali serdeeznemi przemówienia
mi, Które rozpoczął ks. Jan Stopczyński, kurator 
„Skały11, a przeplatanemi wdzięcznym śpiewem 
chóru Stowarzyszenia. Podczas uroczystości nadeszły 
telegramy z życzeniami z Krakowa, Wiednia i 
Pragi, od bratnich Stowarzyszeń i od członków 
„Skały11.

Wybory do Rady miejskiej. Wczoraj wieczo
rem odbyło się w sali ratuszowej posiedzenie po
wszechnego komitetu przedwyborczego. Obrady za
gaił aptekarz p. Wewiórski. Sekretarz komitetu 
p. dr. Obmiński odczytał dwa listy : list dr. Rosz
kowskiego, który donosi, iż rezygnuje z godności 
prezesa komitetu, i list seniora obecnej Rady pana 
Apolinarego Stokowskiego, który wzywa komitet 
powszechny, aby połączył się z przedwyborczym 
komitetem obywatelskim i aby oba komitety wspól
nie przeprowadziły akcyę wyborczą dla dobra mia- 
sta. Następnie zdał p. sekretarz sprawę z czyn
ności komisyi wykonawczej, poczem odczytał obszerny 
program komitetu. Program ten zapowiada walkę 
jednostkom, które godność radnego uwaz ją za 
interes i kandydują do Rauy jedynie w celach 
cgcistycznych; żąda sprowadzenia spraw dobroczyn
ności publicznej na właściwe tory i utworzenia w 
tym celu na wzór innych miast wielkich „Rady 
ubogich m. Lwowu11; domaga się lepszej jak dotąd 
gospodarki finansowej i oględnego szafowania gro
szem publicznym.

Pierwszem i najważmejszem zadaniem przy
szłej Rady będzie usunięcie niedoboru w budżecie 
miejskim, bez podwyższaniu dodatków do podatków. 
Mieszkańcy naszego miasta bowiem są już tak 
przeciążeni podatkami, iż każde ich podwyższenie 
wywołać może przesilenie finansowe. W sprawach 
inwestyryi radzi program być bardzo ostrożnym 
i raczej powierzać je krajowym przedsiębiorcom, 
róż prowadzić w własnym zarządzie gminy, gdyż 
dowiedzionem jest że administracya publiczna jest 
nader trudną i kosztowną i nigdy nie przyno i tych 
zysków, co administracya prywati a. Dalej żąda 
program od przyszłej Rady uwzględnienia życzeń 
mieszkańców Rajek, aby przez przedmieście to 
przeprowadzono linie tramwaju elektrycznego. Zaj
muje się także sprawą kanalizacyi miasta i admi
nistracji gminnej, domaga się zmianj ordynacyi 
wyborczej w ten sposób, aby’ byli wybierani za
stępcy radnycn, którzyby w razia śmierci lub re- 
zygnaoyi którego z radnych, wstępował w ich 
miejsce i w ten sposób wypełniali luki, a w końcu 
z największym naciskiem wyraża się przeciw nad
użyciom wyborczym.

Program ten Dędzie przedłożony do zatwier
dzenia r przyjęcia walnemu Zgromadzeniu wybor
ców, które odbędzie się jutro dnia 4 b. m. o go
dzinie 7 wieczorem w sali ratuszowej. Porządek 
dzienny tego zgromadzenia ogłoszą misze.

BankfUCtwO Freide Pnpel w Sniatynie, ogło
siła niewypłacalność.

Obywatelstwo honorowe- Panu Alojzemu 
ZsitKowskiemu, staroście dobromilśkiemu i p. Mie
czysławów. Paszkudzkiemu, komisarzowi powiatowe
mu dtarostw*. w Tiobromilu, uchwalua rada gminy 
król. wol. m.asta Dobromila jednogłośnie dnia . 28 
grudnia 1892 r. nadać honorowe obywatelstwo tego 
starożytnego grodu Herburtów w uznaniu zasług 
położonych przez nich około dobra miasta i powiatu.

Sprawozdanie z wystawy buduwDnej zostało 
już Wydane i na dzisiejszem zgromadzeniu komitetu 
do zatwierdzenia przedłożone. Dowiadujemy się z 
tego sprawozdania o nadzwyczaj pomyślnym wyniku 
wysuwy, gdyż oprócz powodzenia moralnego, gdyż 
wzięło w niej udział 340 wystawców, a medali i 

. innych odznaczeń rozdano 127, może się komitet po
chwalić zyskiem finansowym w kwocie 4(139 złr. 
50  ct., których użyć się ma na utworzenie „Fun- 
dacyi dla budowy domu towarzystwa politechniczne
go i wystawy przemysłowej11.

Ze Stanisławowa nam piszą: Umarła tu Ma- 
rya .Kłos, dyrektorka szkoły żeńskiej wydziałowej, 
w 64 roku życia,

Ś. p. Marya tuż od młodości poświęciła się 
kształceniu młodzieży, będąc nauczycielką w kon
wikcie pani Dąbrowskiej, zkąd powołana na dy
rektorkę szkoły żeńskej wydziałowej, potrafiła pracą 
wytrwałą i dobrocią prawdziwie macierzyńską za
skarbić sobie uznanie szerokich kół publiczności i 
pedago6ów, a przywiązanie i miłość powierzonych 
sobie miodych i niewinnych dusz. Ale nie tylko na 
polu wychowania i nauki odznaczała się śp. Marya. 
Zwano ją tu powszechnie matką ubogich, gdyż 
mimc szczupłych dochodów spieszyła zawsze z po
mocą ubogim, którzy każdej chwili u niej pomocy 
szukał Dobroć jej serca zaś z tego także poznać 
można, że do przyrody dziwne miała zamiłowanie. 
Rano, w zimie o godzinie 5 spieszyła ze ziarnem 
w paczce i na wielu miejscach pożywienie biednym 
ptaszętom sypała. Kuracya metodą Kneipa podko
pała jej zdrowie i tak słabe i nadwątlone, sprowa
dziła sparaliżowanie i wskutek tego nieubłaganą 
śmierć. Tak straciliśmy w jednej osobie wiele! 
Sit-aciliśmy zacną iuszę, opiekunkę uczennic, przykład 
cnoty, a i biedni plączą, bo nie jeden z tych z głodu 
umrze, Którym ś. p. Marya łzy wą dobrocią o- 
cierała

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych
nadesłali nam dla weteranów' 1831 r. p. Stanisław 
Tworkowski z Kowenic g z łr.; p. W. Rodakow
ski ze Lwowa 3 z łr .; dla Głodnych Dzieci p. Emil 
Malina z Horodmcy 2 złr., p. G. Kopystyński z Po
tu tor 2 złr.; p. Juliusz Gołębski ze Sławentyna 2 
złr., 60 ct., p. Teofila Gniewoszowa 2 złr., p. Jó
zefa Hirschierowa z Meryszczowa 2 złr., Z. Zaliwska 
z Dębówki 2 z łr.; dla Sióstr I  elieyanek na Żół- 
kiewskiem N. N. ze Zborowa 2 złr , p. J. Jędrze- 
jowiuz z Litiatyna 2 złr., p, Karol W alter z Prze
myśla 2 z łr .; dla biednych Aleksander Pragłowski 
z Nowego miustc- 1 z łr.; na fundusz im. Tadeusza 
Kościuszki, zebrane na świętach Bożego Narodzenia 
W domu ks. proboszcza Stanisława Boczara w Biez- 
dziedzy : ks. prob. Boczai 3 złr., ks Materna 1  złr. 
p. Harbut 1  złr., p. Mroczkowski 1 złr., p. Józef 
Sienieki 1 złr., p. A Sienicki 1 złr. — razem 8 złr.

7  CzerniOWieC piszą nam;
Do jakiego stopnia społeczeństwo rumuńskie 

W postępowaniu z Polał ami lekceważy wszelkie na
wet pozory słuszności, ukazuje się ze sprawozdania 
komisyi weryfikacyjnej z ostatnich wyborów -*0 rady 
miejskiej w drugiem kole wyborczbm.

Glosowało tam 4 3 3  wyborców, większość ab
solutna wynosiła zatem 217; światu ogłoszono, że 
kandydat polski p. Czarnecki otrzj mał tylko 216 
głosów. Zarządzono przeto wybór ściślejszy, w któ
rym Polak nie przeszedł. Zdawałoby się więc, że 
postąpiono zupełnie legainie; tymczasem ze sprawo
zdania komisyi weryfikacyjnej dowiadujemy się, że 
p. Czarnecki otrzyma! głosów' 217. Ale ponieważ

na 433 głosujących oddano kartek 484 czyli że ktoś 
oddal dwie kartki, więc p. Czarneckiemu odliczono 
jeden głos. Zkąd panowie skrutatorowie wiedzieli, 
że ta jedna nadliczbowa kartka padła na p. Czar
neckiego, nie na innego z kilkunastu kandydatów, 
tego — zdaje się — oni sami wyjaśnićby nie zdołali. 
Chodziło im ( niedopuszczenie wyboru Polaka i celu 
swego dopięli.

Donosiłem w poprzednim liście o wielkiem 
fałszerstwie weksli. Otóż obu fałszerzy, braci Weiss- 
mannów, schwytano już w Jassach w Rumunii. Zna
leziono przy nich 18.000 zł.

Z Tarnowa piszą nam:
Teatr nasz urządził w ubiegły wtorek przed

stawienie inauguracyjne, które się rozpoczęło okolicz
nościowym prologiem, odczytanym pizez dyrektora 
p. Piaseckiego, potem odegrano wesołą komedyjkę 
,,Dzieci Muzy11, a przedstawienie zakończyło się 
„Łobzowianami11 Anczyca, w których przedewszyst- 
kiem p. Kiciński huczne zbierał oklaski za dowcipne 
kuplety. Przedstawienie było jednem słowem udatne, 
jak gdyby trupa p. Piaseckiego chciała dowieść, że 
po otrzymaniu tytułu „teatru tarnowskiego11 będzit 
się starała osiągnąć stopień doskonałości, j ki p zy- 
stoi stałej trupie prowincyonalnej.

Młodzi; ż, zamieszkała w Tarnowie, zamiast za
baw w roku bieżącym postanowiła uprosić grono 
prelegentów do wygłoszenia szeregu odczytów, któ- 
reby zwracały myśl ogółu na poważniejsze tory. 
Dochód z tych odczytów ma być obracanym na cele 
dobroczynne lub na oświatę ludową.

Z Krystynopola piszą nam:
W numerze 286 Przeglądu (z dnia 15 z. m.) 

w piśmie o i jednego z obywateli ziemi bełzkiei w 
rubryce „W sprawie ruskiej11 czytamy między inneini: 

fflM afny także w naszym nadgranicznym powie
cie sokalskim paru nauczycieli ludowych, wypędzo
nych z innych powiatów za prawosławne agitacje . 11

Ponieważ powyższy zarzut jest nieprawdziwy 
i rzuca z!e światło nietylko na ogół nauczycielstwa 
powiatu sokalskiego, lecz dotyka rówuież włau^ę 
przełożoną, która wypędzonych zkądinąd nauczycieli 
tutaj zamianowała, przeto nauczyciele, należący do 
Kółka pedagogicznego krystynopolskiego, na posie
dzeniu dzisiejszem uchwalili jednogłośnie zaprotesto
wać przeciw zarzutowi, uczynionemu nauczycielstwu 
powiatu sokalskiego <v powyższej korespondencyi 
obywatela O. Jeżeli zaś szanowny korespondent O. 
pewny jest swego twierdzenia, natenczas prosimy o 
wymienienie po nazwisku takich nauczyc-eli.

Z Kółka pedagogicznego w Krystynopolu.
Sokołowski, przewodn. Bojarski, sekr. 

Wyprawa księżniczki Edynburps.;iej. Narze
czona rumuńskiego następcy tronu kupuje większą 
połowę sw-ojej wspaniałej wyprawy w Londynie-— 
ztąd wśród publiczności zadowolnienie ogromne. W y
prawa ma być o wiele bogatszą od tych, jakie o- 
trzymaly inne księżniczki krwi. — Kolor różowy 
jest ulubiohą barwą księżniczki Maryi; styl „ęmpire11 
przeważa w jej toaletach.

Samych spódniczek jedwabnych pod suknię 
oblubienica będzie miała dwa tuziny. Między in- 
nemi znajdzie tu zastosowanie nowy materyał, zwany 
„Zazana11, w ten sposób tkany, iż z jednej strony, 
jest jedwabny, z drugiej wełniany. Spódniczki gar- 
nirowane są bogato wstążkami i koronkami; najpię
kniejsza wśród wielu innych, zrobionych z brokateli, 
pómpadour i atlasu, jest jedna z mory blado-niebie- 
skiej, obszyta n dołu koronkami czarnemi i „cliif- 
fon11. Pończoszek są tuziny tuzinów, wszystkie je
dwabne lub z najcieńszego „fil de perse11 w kjfiaty 
i desenie.

Księżniczka dostanie także mnóstwo negliżów, 
matiriek, 1 ssslafronwlcAw * miedzy ostatirieiYii zw raca 
uwagę szlafrok z „mousselino de soie“ barwy blado
różowej • rękawy wylotowe, zrobione z poprzecznych 
pasków tegoż materyalu i wstawek „Yalenciennes11; 
na ramionach przybranie z wstążek różowych. Cały 
przód z złotej gazy, przetykanej jedwabnemi p ącz
kami róż}'. Inny znowu szlafroczek z jedwabiu chiń
skiego koloru „ereme11, ealy wyszywany liliowym:' 
sznurkami. Śliczny jest także szlafrok krojem ha
bitowym, koloru „yiolefi d’ćveque“, z białym kaptu
rem, takieiniż sznurami i wyłogami na rękawach.

Suknia ślubna zrobiona z materyalu „poult de 
soie11, z haftami z prawdziwych pereł, kryształu i 
złota. Rysunek haftu — bardzo szeroki u dołu, 
zwęża się ku gorzej naokoło olbrzymiego trenu fal- 
bana z koronki, przetykana bukiecikami z kwiatu 
pomarańczowego. Stanik krótki, krojem „empirefij 
ozdobiony haftami, które z tyłu krzyżują się w po
staci szelek, a z przodu tworzą tnijkąt, obramowany 
mLternie układaną falbaną z aksamitu; — rękawy 
bufiaste, także z białego aksamitu; pasek z wstążki, 
końce jego przytrzymują bukiet. — Suknia jest de- 
koltowana.

Kostyum do podróży poślubnej, zrobiony z sukna 
jasno popielatego, haftowany jest jedwabiami bialemi i 
popielatemi; płaszcz biały sukienny, haftowany także 
w gwiazdy białe i popielate; krój płaszcza faldzisty 
z przodu i z tylu, nie uwydatnia woale zręcznej fi
gury oblubienicy. Do kostyumu tego jest odpowie
dni toczek biały z haftami.

Wjazd do Bukaresztu, stolicy swego przyszłe
go państwa, odbędzie następczyni tronu w sukni 
aksamitnej zielonej, ze złotemi ozdoban i. Stanik gład
ki, zupełnie naszyty pasmanteryą złotą i haftowany 
jedwabiami w tymże odcieniu, rękawy do łokcia 0- 
zdobione takiemU haftami. Płaszcz aksamitny, mie
niący się w odcieniach od barwy „heliolrope11 do 
zielonej, u dołu obramowany bogato białymi lisami, 
kołnierz Tudor z takiegoż futra. Toczek aksamitny, 
ozdobiony na przodzie haitem złotym, przetykanym 
drogiemi kamieniami, tworzący rodzaj korony ; zarę
kawek z białych lisów.

Kostyum do ślizgawki „drap zibeline14 koloru 
ciemno-różowego z odcieniem „mauve,“ u dołu ob
szycie z soboli, takiż pasek, żuawka, rękawy do 
łokcia i czapeczka. Drugi kostyum na ślizgawkę ze 
sukna „bois de riolette, 11 haftowany cieniowanemi 
jedwabiami. Z pod krótkiej spódniczki, rozciętej z 
tylu 1 z prawego boku, wychodzi druga, aksamitna, 
bronzowa. Pasek i rękawy aksamitne.

Oryginalny jest kostyum podróżny: materyał 
kraciasty szkocki, kołnierz, rękawy, pasek i obra
mowanie u dołu ze skóry wypalanej 1 korkowego 
wyrobu.

Śliczną jest suknia spacerowo, „drap zibeline11 
koloru „beige11 z bluzą rosyjoką, obramowaną nie
bieskiemu lisami. — lany znowu kostyum z wełny, 
w paski puprzeczne czarne i różowe, z żakietem su
kiennym koloru „ v ie u x - ro s e u  dołu pas aksamitny, 
malowany ręcznie.

Pomiędzy sukniami wieczorowemi odznaczają 
się: aksamitna morelowa, z ponsowem pluszowem
„figaro, “ ozdobionem haftami jedwabnem w odcie
niach różowych. Suknia „poult de soie11 ko'oru tę
czy, w stylu „empire ;u cały Manik haltowany w 
złote strzałki Toaleta bladu-zielona w czarne prążki 
z „mousseline de soie,u ozdoby dżetowe czarne uj
muj., bufy na rękawach i trzema pasami poprzeczne- 
mi zbiegają mę od przodu i tyłu ku bokowi i za
kończone są prześliczną rozetą dżetową. Suknia z ró
żowego „crepe1 z rękawami bufie,stemi, ułożonemi z 
piór strusich białych; taki sam przód stanika w kształ
cie żuawki; u dołu „rucheu z piór. Suknia „vert 
mie“ z bertą z frendzli dżetowej. Pasek aksamitny 
czarny, u dołu sukni frendzla dżetowa. Księżniczka 
będzie miała 24 płaszczów i żakiet«k, oraz 8 futer.

Obuwi dostarczają wj łącznie szewcy londyń
scy. Nowością są pantofelki atłasowe czarne z rozet
ką różową pośrodku i ruiszką naokoło, ułożoną z a- 
tlasu różowego, czarnego i żółtego. Kapelusze po 
większej części sprowadzone są z Paryża, rękawiczki 
i pończochy również.

Na zakończenie podamy parę toalet weselnych. 
Księżna Edynburska na ślubie swojej córki będzie 
miała suknię z brokateli „heliotrope11 w deseń zie
lony, przybraną koronkami weneckierr i. Księżniczka 
Wiktorya ukaże się w sukni jedwabnej różowej, 
ozdobionej aksamitem „cremeu i złotemi haftami. 
Księżna Aleksandra wybrała suknię atłasową blado- 
niebiiską z różowemi falbanam z „mousseline de 
soie. 11 Księżna Beatrycza wystąpi w sukn; z benga- 
liny „creme/ 1 pomieszanej z atłasem i koronkami 
„Yalenciennes11.

Samobójstwa. Strażnik skarbowy Henryk Kohl- 
man, liczący 28 lat, zastrzelił się w lesie pod Hu- 
siatynem.

Wczoraj przed południem usiłował odebrać so
bie życie wystrzałem z rewolweru Adam Rudyński, 
dyetaryusz sądowy, liczący lat 2 2 . Kula ugrzęzła 
w okolicy brzucha, to też rana jest bardzo ciężka 
i zagraza życiu nieszczęśliwego młodzieńca. Powo
dem rozpaczliwego czynu była nędza i brak środków 
do życia.

Głowna wygrana losów krakuwsk.cb w kwo
cie 25.000 zł. padła na numer 37.141. Wygrana 
w kwocie 2000 zł. padła na nr. 57.122, Po 600 zł. 
wygrały następujące numera: 44.52jp, -7249, 30.734, 
68.406 i 36.27l'. *

Oprócz tego wylosowano dov zamorlyzowania 
po 30 zł. 233 numerów, których wykaz za kilka dni 
ogłoszony zostanie.

Główna wygrana anstryaokick losów Czerwo
nego krzyża w kwocie 50.000 zł. padła na s. 8880 
nr. 17, a druga w kwocie 10 0 0  zł. padła na seryę 
4370 nr. 19.

Zmarli. Petronela z Zdulskich Schmidowa, wła- 
śoicieiKa realności, umarła w Czerniowcach w 67 r. 
życia. — Karol Roszkowski, urzędnik Kasy oszczę
dności miasta Tarnowa, umaił w Tarnowie. —• Dr. 
Kazimierz Godlewski, lekarz, umarł we Lwowie. — 
Władysław Bazan, były właściciel apteki, urzędnik 
kolei państwowej, umarł w KraKowie.

Koresoondencya Redakcyi. W. P. Marga de
Rosenburg-Gross te Stryiu. „Przyjaciel Dzieci11 
kosztuje rocznie 5 rubli. A dres: Warszawa, ulica
Chmielna Nr. 2(1.

Te. tr. Dziś we wtorek (dnia 3go stycznia) 
w teatrz: hr. Skarbka o godzino 7mej wieczorem: 
„Aida11, opera w 5 aKtach Yerdi ego. Występ pani 
Maryi Pawlików-Nowakowskiej, p. Bellincioni, i pp .: 
Aleksandra Myszugi, Juliana Jeromina i Rudolfa 
Bernbardta.— Jutro we środę o godz. 7 wieczorem: 
„Powietrze wielkomiejskie11, komedya w czterech 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel- 
berga.

Rozmaitości.
— Kapelusze Z wentylami Oczywiście działo się 

w Ameryce; przypuśćmy w Nowym Jorku.
Pewnego dnia — opowiada jeden z emigran

tów — znalazłem się bez zajęcia, no bez chleba, 
porzucony na bruku miejskim. Ostatniemi czasy za
rabiałem jeszcze około ćwierć dolara dzisnnie para
dowaniem po ulicach z przeróżnemi ogłoszeniami ró
żnych firm, ale i to się urwało. Groziła mi śmierć 
głodowa.

Radzono mi wyjazd w głąb kraju, gdzie przy 
gospodarstwie roluem łatwiej było znaleść pracę; nie 
chciałem jednak opuszczać miasta, do którego zawsze 
więcej miałem zaufania. Wreszcie postanowiłem udać 
się do Wilkinsa, fabrykanta kapeluszy z wentylami, 
i poprosić go o zajęcie; mówiono mi bowiem, że w 
zaldadzie tym można było do dwóch dolarów dzien
nie zarobić, a jakkolwiek dodawano przytem, że ro
dzaj pracy tali dobrze płatnej bardzo jest uciążliwy, 
t.o przecież „tonący brzytwy się chwyta11, i udałem 
się na ulicęi X., przy której była rzeczona fabryka 
kapeluszy.

Zatrzymałem się przed sklepem o jaskrawym 
szyldzie, na którym widniał napis: „Wilkiusa kape
lusze z wentylami11 i wcisnąłem się w gromadę cie
kawych, zalegających chodnik przed wystawą skle
pową. Zwolna, pomagając sobie łokciami, docisnąłem 
się do samej szyby oto co ujrzałam:

Między setkami kapeluszy widniały dwie gło
wy ludzkie,- sterczące nad dwoma okrągłenn otwora
mi, wyrzniętemi w spodzie klatki wystawowej. Głowy 
te miały na sobie kapelusze z napisami, z których 
umieszczony na głowie z prawej strony brzmiał:

„Wilkinsa kapelusz z wentylem. Wielki kom
fort. Nie odczuwa się upału. Posiadacz kapelusza 
takiego uprzyjemnia sobie nim życie. Głowa ta jest 
głową ludzką. Nie ma tu oszulcaństwa. Tylko tu 
nabywać można kapelusze Wilkinsa z wentylami. 
Kapelusz taki to dobrodziejstwo i błogosławieństwo 
ludzkości. “

A oto napis umieszczony na głowic po stro
nie lewej:

„Zwyczajny kapelusz. Proszę zwrócić uwagę, 
jak okropnie posiadaczowi jego dokucza upał. Bie
daczysko! Widocznie pragnie własnej śmierci. Ka
pelusz bez wentyla to dyabelski wymysł, narażający 
ludzi na śmierć przedwczesną. Głowa ta jest głową 
człowieka. Nie ma tu oszukaństwa. 11

Zauważyłem, że w spodzie klatki wystawowej 
dokoła obu głow liczne drobne były otwory. Twarze 
bardzo się różniły wyrazem. Jegomość w kapeluszu 
Wilkinsa przedstawiał obraz pełnego zadowolnienia 
i dobrobytu. Uśmiechał się wesoło, j^kby żadnej na 
sercu nie miał troski. Zupełny z nim kontrast sta
nowił właściciel drugiej głowy. Anim przypuszczał, 
żeby kapelusz mógł tak na człowieka oddziałać. 
Twarz jego była blada jak płótno, a zimny pot spły
wał z niej strumieniami. Usta miał otwarte i ciężko 
wdychał powietrze, a wszystko z powodu niewenty- 
lowanego kapelusza.

Na chwilę wstąpiłem do sąsiedniej restauracyi, 
aby przed zaprezentowaniem się Y. dkiusowi przetrą
cić co za ostatni grosz, jaki jeszcze poaiadałem Po
siliwszy się 1 wyszedłszy na ulicę, zauważyłem na 
wystawie sklepowej dwie iune głowy, z których 
odziana kapeluszem zwyczajnym przedstawiała równie 
przykry widok.

Zaciekawiło mnie to, a p-agnąc bliżej zbadać 
tajemnicę, stanąłem przed Wilkinsem z prośoą o za
robek kilku dolarów.

— I owszem — odparł kapelusznik, powitawszy 
mnie uprzejmie. Potem skinął na jednego z chłopców 
sklepowych, który mnie zaprowadził do ciemnej i 
pustej przestrzeni pod wystawą sklepową.

— Szczęśliwski z ciebie, mój panie — rzekł do 
mnie mój przewodnik. — Dwa dolary za trzy go
dziny paradowania w nowym kapeluszu na giowie, 
to ładny zarobek. ‘

Z kolei przedstawiono mnie jakiemuś burszowi, 
który miał mi towarzyszyć w klatce wystawowej. 
Obdarty był jak  żebrak, ale twarz i szyja czysto 
umyte, a włosy i broda starannie ufryzowane. Ufry
zowany i mnie, a potem zasiedliśmy na krzesłach, 
do których na3 przywiązano rzemieniami. Kiedym 
zapytał o przyczynę owego krępowania, które nam 
wszelkie ruchy tamowało, chłopiec sklepowy ze zło
śliwym uśmiechem odparł, że nam 10 wyjaśni przy

wypłacie; potem zalecił, byśmy się wykicuali i wy- 
kasziali zawczasu, bo za najmniejszy ruch w wysta
wi 1 zapłacimy karę.

I  oto nagle za pokręceniem korby głowy na
sze: moja i towarzysza, znalazły się w pięknych
kapeluszach za wystawą, a pojawienie się ich ga- 
wiedź uliczna krzykiem i oklaskami przyjęła. Przy
jemnego doznałem uczucia. Z otworów, w spodzie 
klatki wydrążonych, dokoła szyi mojej, swieze, chło 
dne napływało powietrze, i budziła się we mnie 
wdzięczność dla Wilkinsa który w taJi miły sposób 
dawał ludziom zarobek.

Tu przypomniałem sobie towarzysza swojego 
zwróciłem w jego stronę oczy. Widocznie kapelusz 
bez wentyla zaczynał na nim wywierać złowrogi 
wpływ swój. Zęby miał zaciśnięte, wielkie krople 
potu pokrywały mu czoło, a blady był, jak chusta.

Czas upływał zwolna, minuta za mmuta, a gdy 
zegar wieżowy wybił godzinę, ciężkie westcuniem e 
wyrwało się z pierś? towarzysza mojego. Spojrzałem 
na niego — wyglądał jak śmierć. Dziw doprawdy, 
co z ludźm’ kapelusze bez wentylów wyrabiają ? 
Ale co mnie to zresztą mogło oDchodzić?

I znowu zegar wydzwonił pół godziny. Usły
szałem za sobą kroki czyjeś, i poczułem, że ktoś 
zdjął mi z głowy Kapelusz z wentylem, a nałożył 
inny, zmienująe przyterr kartę z napisem. Nagle 
chłodne, świeże powietrze przestało mnie otaczać, a 
natomiast jęło mnie przenikać dziwne jakieś gorąco. 
Spojrzałem w stronę towarzysza, wyglądał on jak 
człowiek nowonarodzony, uśmiechnięty, odaychał 
lekko, swobodnie, pełen nadziemskiego rozamelenia. 
Wtem krzesło moje zaczęło się zwolna ruzgrzewać, 
a po chwili siedziałem, zdaie s.ę, na rozżarzonych 
węglach.

Teraz dopiero zdałem sobie sprawę ze sztuczki, 
jakiej padłem ofiarą. Miaiem na głowie kapelusz 
bez wentyla, czekało mnie zatem półtorej godziny 
tortur, mających służyć gawiedzi za dowód, cztm 
są kapelusze z wentylami Wilkinsa w porównaniu 
ze zwyczajnemi.

Przez jakie przechodziłem męczarnie, jakież 
pióro op:sze. Pieczono mnie żywcem, a gawiedż 
oklaskami witała zbolały wyraz twarzy mojej. Nikt 
się nademną nie ulitował, ani jednej nie darowano 
mi sekundy. Musiałem wytrwać do końca.

To też gdy z dwoma dolarami w kieszeni 
opuszcza!em uśmiechniętego Wilkinsa, obudziło się 
w duszy mojej pragnienie spotkania się gdzie nocą 
sam na sam z fabrykantem Kapeluszy wentylowa
nych, bo m? się koniecznie zdawało, że jestem mu 
coś dłużny, z oddaniem czego nier&dbym się opóźnić.

N a d e s ia n e

Część ekonomiczna,
§ Targ zbożowy. Lwów 8 stycznia. Pszenica 

7T0— 7-30) żyto 5'75—6’00, jęczmień 4’75—5-50, 
owies 5 10—ó-50, rzepak nowy 10-50—10-76, grocu 
5-50—8.00, wyka 4"50—5" —, nasienie miąńe 9.80 
do 10"50, bob 0.00—0-00. bobik 4-75—5-10, hreczka 
7-00— 7"6"', koniczyna czerwona 60-00—66-—, biała 
60-00—75, szwedzki. 60-00—70-—, kminek 17-— 
19-00, anyż 52-00— 36-—|kukuruaz° stara 5-30—5-60, 
nowa 4-70—4-90, chmiel za 56 kg. 65—85, spirytus 
11-00— 11-50. Nowy spirytus na zimowe miesiące 
—•00—00.—.

Usposobienie spokojne, co do koniczu i rzepaku 
tendeneya słabsza.

Telegramy „Przeglądu11,
Berlin 3 stycznia. Przy noworocznem przy

jęciu komenderujących jenerałów miał cesarz 
przemowę, w której położył nacisk na to, że 
przeprowadzenie projektowanej reform} . woj
skowej jest koniecznem zarówno ze względów  
militarnych jak politycznych. „Mam nadzieję — 
rzekł cesarz — że coraz szersze koła nzm*jąto.u 
W  końcu rzekł cesarz, że obstaje niewzruszenie 
przy tej reformie. W edle informacyi pism hrm- 
burskich, rzekł cesarz jeszcze, iż nie ścierpi te
go, aby oficerowie oponowali przeciw reformie 
wojskowej

Wiedeń 3 stycznia. Na wczorą.szym obie- 
dzie dworskim byli: nunoyusz papieski msgr. 
Galimberti, ambasadorowie: Niemiec, Francy i, 
Hiszpanii, tudzież posłowie : Bawaryi, W irtem
bergii, Szwajcaryi, Serbii i księstwa Monaco.

Deputacya mahometańskiej ludności Sera- 
jewa była wczoraj na audyencyi u Cesarza i 
złożyła Mu podziękowanie za utworzenie w tern 
mieście mahometańskiej szkoiy sędziowskiej. 
Cesarz przyjął deputacyę łaskawie, rzeał, że 
przekonany jest o lojf lnem usposobieniu ludno
ści mahometańskiej i że zawsze jak najżyczii- 
wiej popierać będzie jej interesa religijne i cy
wilizacyjne. W  końcu w ypytyw ał Cesarz człon
ków deputacyi o miejscowe stosunki i wyraził 
radość swą z postępów, jakie robi Bośnia na 
każdem polu.

Paryż 3 stycznia. Dziennik Cocarde donosi, 
że między ministrami Ribotem i Borgeois za
chodzą poważne różnice zdań, które dzielą ga
binet na dwa obozy i że ministrowie Burdeau 
i Freycinet czekają tylko nadarzającej się spo
sobności, abj podać się do dymłsyi.

Lizbona 3 stycznia. Ilortezy otwarto wczo
raj! W  mowie tronowej konstatuje król, że 
Portugalia żyje w dobrych stosunkach ze 
wszystkiemi mocarstwami i zapowiada obnms 
nie procentu, jaki Portugalia opłaca od swoich 
długów. .

Saarbrucken 3 stycznia. Pastujący górnicy 
odbyli wczoraj z g r o m a d z e n ie  i uchwalili w y
trwać w basti wce. Bezrobocia , • pow sze
chne. Z kilkudziesięciu tysięcy górników, 
zajętych w szybach tutejszych spuscuo się 
wczoraj do pracy 4546. n

Paryż 3 styozma. Dzienniki donoszą, że 
ankieta pai-amska naa w swem ręku dowody 
udziału w maiwersacyach panamskioh jeszcze 
dalszych czterech członk iw parlamentu i zażą
da wytoczenia także in_ słedzt^jjj karnego.

Lizbona 3 u ycznia. Wczoraj rozrzucano 
po mieście manifest rewolucyjny.

Paryż 3 stycznia. Między nowo skompro
m it o w a n y m i znaj luje się jeden b yiy  minister 
i jeden lulanżysta.

Librę parole utrzymuje, iż zmarły pułko
wnik ze świty Carnota, Lichtenstein, otrzymał 
0d Towarzystwa paUamskiego czek na 3000 
franków-

• Tijrjechal* do Lwowa
dnia, 3 stycznia 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia A. Lonyay 
z I Jgier. A. Krokowski z Jagielnicy. C. Jankow^kj 
z Wiener Neustaat. W. Żelechowski i A. Żelechow
ska z Hrehorowa. O. Schummer z Rymanowa. L. 
Richter z Łańcuta A. Schwarz z Wiednia. W. Mysz
kowski z Nadyb.

HOTEL ZORZA. M. Szczepański z Ryglic. 
L. Łokuciejowska z Lipska. A. hr. Cetner z lodka- 
mienia. Z. Wiszniewski z Putiatycz. J, Klestersky 
z Prohowyża. T. Ochocki z Zagrobli. M, Biesiadecki 
z Krakowa.

Wszelkie papiery wartusdowe, Jakoto 
listy zasWwne Towarzystwa kr.u ziems*. 
banko krajowego, bunau hipoiaoznego, obll- 
bŁGje proplnacyjne, renty, pryoryteiy itp. 
sprzedaje, po najtańszym kursie we Lwowie

August Scheller berg
Dor Jttinwy i kantci wyuiu} we L w .i* .
W ydrwrictwo —«tj losowań ,Nadzieja"! Pra- 

ir-wsrata roona d.. 1-70. Na jroww" tir 1.90
20

M. JO N ASZ
£jjm baibow r I kwatoa* w ym lu y  

we Lwowie, ul. Jagiellońska I. 3. 
kupuje 1 sprzedaje wszystkie efektu I me- 
I W t y p c  n a j d o L a d m c j s ^ r y E i  k u r s i :  d z ł e r m y n : ,  
Ź l e . - ;  o &  s  p r o w i n c j i  w y k o n u j e  n i  > * w t o o i n i a  

b a «  d o i i o s e n i *  ę f f c m r j i
P r o m e s y  na 1ob> iniasta Wiednia i  g*. wygr. 

fcOw.OOC z łr .,  aa losy i itdytowę i gl. wyg
160.00 ’ tir., na losy regmacyi Donaju s gł. wygr.
8 0 .0 0 0  z łr ., na 8 % losy Zakl. kred ziem. we 
Wiedniu a gł; wygr. 50.l»0ł* W  du ciągnwmą 
x p o c z ą tk i  en s ty c z n ie  1895*.

X a  lo s  z a k u p i  m y  w ty m  k a n t o - * ,' 
p a d ł.  g ł ó w n a  w y g r a n a  w  k w o c ie
d r .  5 0 .0 0 0 .  i ,__ ,

J e n e r a i n i , r e p r e a  , n t a c r a  d l a  v  l a r .. 
i  n a j w i ę k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  [fr*1 “
c i e  T o w a r z y s t w a  w c w j e m n y c L  n b e z -  
p i e c z e ń  n a  i y c i c  T b n  l i u t u a .  B o k  
z a ł o z e u i i ,  184* .  F U N D U S Z  G W A B A k -
c t j : aof j e ł jo h o w  z ł b . »°

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 3 stycznia godz. 2. min.

Akcye kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobauki
Unieny
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staausbanny
Czernioyfieckie

315"35 
52-20 

363-25 
149-25 
238-— 
218-50 
281.50 

S9-25 
44-75 

293-59 
247-50

W ęg. kolej półn.
wschodn. 

W iedeńskie losy 
kom. 164’—

Akcye tytoń. 167 — 
Gal. obi. indem.105 i0  
Elbetnale 22tr75 
Landerbanki 227"20 
Renta zł. tvęg 114-35 
Bankyeremy 115'25 
Renta węg. p. 100-40 
Ruble 12050

Usposobienie stałe.

Lwew. Z IzDy handlowej 3 stycznia 1893.
1. AKcye za sztukę, 

bat kuponu . Uiącsgi łada i ̂
bez dywidendy.

Kolej gsuic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 21 i 20 
„ Lyow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. a45 — 248 —

Banku hipoteez. gaiic. 200 zł. w. a. 338 — —
„ kredyt, gaiło. -00 zł w. a. — — 215 —

Listu zastaw,>3 za 100 zł.
Banku hip. galic, 5°/0 40 „ 10G 80 101 50
Bam.u hip. g£tiic. 6“/„ z 10°/0 pr. 108 — lu8 70
Banku hip. 4V,% w*, lok. w 50 lat 98 35 99 05
Banku krajowego 4 1/J°/J wa. 99 10 99 89
Tow. kiód. gaiic. 4°/0 nieokr. 96 50 97 20

„ „ 4u;e „ 41 v , 96 10 96 89
„ „ „ **/, „ 02 1. 100 10 100 60

„ 4  „ 68 94 60 96 30
3. Listy <U,iine ta  100 zł.

Z. G. kr. wł. (daw. 6% ) 3% w l i k w .  -------
„ „ „ 'daw 6J/0) 27,%  „ 60 -- -----------

4. Obctg-i za 100 zł,
Indemnizaeyjne galic. 5 prc. m, k. 10?* 80 106 50
Galic. fund. propinacyjnego 4°/e 9 5 — 95 70
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 50 U 2 2Y
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I om. 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 59 — —

„ „ 1883 47,%  92 30 93 -
5. Loty.

Losy miasta Krakowa . . . • - 3 50 25 50
fatanisMwowa • • • —ił n

6. Monety.
Dukat holenderski.....................
Napoleondor . - •
Półimperyal rosyjski . . . .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy
luO marek niemieckich . . .

6.66 6.76
9.56 9.66 
9.70 —
1.19 —1.24— 

1.19— 1-21 — 
5 9 .----- 69-50

Ruch pociągów kotajewycn
walny dnia 1 maja 1892 r. według segaru lwowskiego
— O. • •

PrayeSodsą ite Lwowa
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Z, Kraków.
Z Muszyny-Krynicy 

Ti mói
Z PoduoloczysL i Brodów 

(na dworze główny)
Z Podwołoczysk i B-ouów 

na dworzec lodsamczi 
Z ouczaw /
Z łimpolungw . . . .
Z Radowiec......................
Z Hliboid . .
Z Nowosielicy . . . .  
Z Sloóody rungurskiej 
Z Huiiatyna via Halicz 
Z N, Sączy Cuyrowa Stz- 

nklawuwa i Stryja . .
Z Suchy, N 9%ca , fhyro- 

wa,StaniManowai Stryja 
Z Cli) -wa GUnizławowa

i S try ju ......................
Z PezzM, Młakolca., siu* 

ki z ł , Ławi esnago 1
Stryja............................

Z bokai. i Bauou .
Z Sokah i Baw ' ruski*.

Oaehedaą ae Lwowa
Do Krakowa 
Do Mur^yty -Krynicy 

LarnoU
Do Podwołoczysk i Brodów 

(z dworca git vnego'
Do Podwołoczysk i Brodów 

(a Podzamcza)
14 Suczawy . . . .
Do Hu°iaty ta ria Hahcz 
Do Stoliody rurgursu* .
Do Nowosielicy. . . .
Do Hlioo-ł 
Do Raaowiec 
Dc Kimpolunra 
Do Stryja, Cbyrowa, N. Są

cza i Suchy . . . .
Do Stryja i Gania. ,wowa.
Dt 2t j  OJ1 .tocznego, 

i  in u, Mi . ole t  I
Pezsta..........................

Do Seizm I Sokzła .
Do Sokala i Ba wy Boskiej

(Jwaga : Uodsiny podkreślone linijką 
nocną od god.. 6 wiecaoren do godz. C m.
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4 'F R Z E G IĄ D  z dnie. 4 stycznia 189S,

; h h

Tłumaczcj? p'z»i Leopolda Czapińskiej

(Ciąff dalszy).

Podniosła na A ndrzeja wzrok, pełen n ie
pokoju, pom ieszania i obawy. Za każdym  ra 
zem, gdy  go spostrzegła, od czasu osiedlem a 
się jego w Paryżu, lękała się go zawsze. Zda
wało jej się, że młody ten  człowiek m iał do 
niej jakąś straszną urazę i przy k aż iem  spot
kaniu się zapytyw ała siebie, czy nie nadszedł 
dzień odw etu?

Tego rana uśm iechnięta tw arz byłego ko
m isarza, który mimowoli uradow ał się na w i
dok Jan iny , jego tw arz spokojna i uczciwa, 
rozprószyła prędko Jej obawy. Z Andrzeja prze
niosła wzrok swój na  jego towarzysza 1 zm ie
szała się, m ówiąc solce, że tizy ignomia ta  je s t 
jej znaną, ale nie mogła przypomnieć sobie 
okoliczności, w jakich ją widziała.

Głos A ndrzeja , rozpoczynający w tych 
sam ych słowach co prjped chw ilą uczynioną 
Klemensowi prezeula ■>>>, w yrw ał Kogmę z jej 
rozm yślań bolesnych.

Jal< wszyscy, k tórych  sumienie doznaje

Gazety Lwowskiej'* i „Narodnoj Czasopysy przyjmuje ogłoszenia

fata iii paa p E 2f '•
życzył sobie nabyć wyroby esp to  
lniane ja k : płótna cd najcień
szych do najgrubszych na koszule 
poszew ti, prześcieradła, i kalesony, 
płótna szare i półbi.elone, płótna 
drelichowe iliberyjn^, dymki z wy 
kłej i adsiuaszk -we1 roboty, obru
sy z serwetami biał*' i kolorowe 
chustki; ręczniki zwye oj i ada 
maszkowej roboty, ręc-m ki kąpie
lowe -włochate, fartuszki ścierki, 
raczy zgło-ió się po cennik i prób
ki powyższych w yrobów pod adre 
aein: „Dyrakcya Towarzystwa tka 
ezy w lor zynie obok Krosna “,
(noozta loc >), Które się wysyła 
odwrotną p .cztą franco- 24 1—16 
Z ^ysok m -izacnnkiem Dy „cva

(ST Prima rosyjski g 9
1  K A W I O R  g ,

| i  gruboziarnisty łagodny, zawsze świeży. | |
5p 1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3-75 zł. Puszki ua próbę 20 deka grat 

gig franko za poprzedniem przesłaniem należytości 1'65 zł. W
1  H E R B A T A  M
|g£ V najlepszym iatunkn, nowej zbiórki 1 klg, najlepszego proszku 2'50,1 kilog. £1$ 
p il  Congo 4 zł . 1 klg. Soucheng 5 ii. i klgr. Souehong najlepszy 6 zl, 1 klgr. m  
■  kwiatu Pecco 8 *ł., 1 klg. rosyjskiej karawanki 10 1 12 zl. |C|

I  I i  U M  1
Egg liter 80 ct. i 1 zl. 50 ct., 2, 3 i 4 zl. | |
M  P y * z® e  b i s  k o -  t y  i
H  od i zl. 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzone owoce, | |  
H  koninki, szampany, wina, przysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej. | | |

Handel herbaty i rosyjsfchgg kawioru f i
W ie d e ń  53 2—? [11

IM I, Herrengasse 10, w podwórzu. j |§

G 4 LICTJSFJ **
§  B A N K  S h E D Y T C W T  2
1 p r a y jm u j e  w k ła d k i .  ^

^  SU

f 1S Z  s  i  ą ,  a  a  o  is *
|J  i o p ro cen to w u je  ta k o w e  ił

i  p o  28 ' t

K antor w?toiaiiTta? <*,■

e. k. uprs. gali o. akcyj. Banku hipotecznego
fe«8?*jss fi

wszystkie siekli f rnMty
jio  * ns-iSo d d e i z y u  J i j d u k u i l c ł j f s i y n . ,  sala-

h e ią  > u d a e j p*ow!cji.
J a k o  d o b r ii  i  p e w n ą  L ok ację  n o le c a ;

4 ’/» Pr<h Haty mpoteozne 
S /« Ifcty hipoteczne premiowane
57. b r
♦*/»?/« 'bw&.z. k-edytow*tgo zlumklegr
4Va* • u Ba.iko krujuwegr 
4*/s,0/g pOzyczkr krajowa galicyjska 
4°/0 ^łyczki fropin cyiną jalioyjska 27
57* s ,  rjkow^ską
4 <a% Pbiyczkę węgierskie] kolei pansstwov el 
4*1*%  » , PtupmajtyJną węglerskę
4% zgierskie Ibligacje Indemnlzacyjn .̂ 
ktÓ?., fas papktfy Etu toi wymiany Baniu hipotoaca^ 

eawsae nabywn i  sprawiaje
Pd Masek aą ik c.iy ita lejd feii.r rTAfa: Kantor wymiany Kankn hipotecznego przyjmuję 

ód r. T. kuprjąoyoł wsselkie t ryloiow ai», a 
ała^hae ■■ papiery Trartośoiow*, iriziei sfijw
i le  k a p n y  -* g o tó ./k ;, bes Triidkiego putrę- 
<*«*'! «ti u a ie jt is i .«, jedynie u  potrąoeniem hs* 
omywistych keltów
Do eh i.uU, n któiyoh wyuserpafy »ię kupony, dostatr - 
aowyoh arkussy kuponowy oh, * i a wtowl. kosztów, któi ■ 
! sam pono-ri, , i

Krasickich 16, 7 pokoi z przy 
należytościami I piętio. 48 2-3

Uom komisow
Jagiellońska 6 we Lwowie 

ma nabywców na 8 m& ątk, 
ziemskich W cenie od 60 i 

300 tys:ęcy złr.
Poleca kilka dsifcrżiftw b. 

dzo koizystnych, «  J n o t e i ,  w ł 
l® i grunta budo?»l«.ne Poszuki 
r e a l t t o ś e i  w śródrfh.śeiń
zakupna

16 4 A

A|bin Solecki we Lwowiś, ulica 
Wałowa 1. 11 sprzedaje wszelkie 
towary, wcl odzące w zakres han
dlu korzennego, po eena.h możli
wie najmższyoh, mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej, w Kamionce strumiłowej, po 
cenach fabrycznych, inne wyroby 
młynarskie i produkta strączku w a 
w dobrych gatunkach tanio. 
Zlecenia z prowincji wykonuje 
staiann e i niezwłocznie. Osobom 
stale zamieszkałym we Lwowie, 
które hiechcą się codziennie tru
dzić lacLunkam z kupna w.ktua- 
łóv wydaje na książeczki towary, 
na rachunek płatny co mieoiąć. W& JAW V

W
? Jubiler i rtotasii
1 rt wowib, »l- 1iaf,a<?a 
.poleca ewó. DOł.to «A 
S‘ij,4tr*0kiy skład wyro 
i , bó« jubilerskich, *lo 
Sfik-.ych I irabmycb 4 
jPHSgk. po aajiiii a«y r pn&oh

wjjocyaliHtćł) < 1 e l ek t r c t cchui j

W e n  ill Remiei Nr IŁ,
Te’efjn  Nr. 6018.

Wyłączna Bpr«ed»ż moich c. 
aprzyw. tel.fouow ych nodusz,

‘ powiet z. 
zupełne urządzania telegraficzi 

od zł. 5
zupełne urząd-senia teleronioil 

od zł 20 
zupełno urządeenu mikrotelefon 

czne od zł 30 
gromochrony od tl .  20

r o e z m e
NAKŁADEM K SIj^GAENI

Scyfaidha i 1’zajkow sk iego
toe lAcoirie

wyszło i jesŁ do nabycia we wsjysckioh księgarniach

Wszystkie urządzania, be» inontei 
do oprowadzenia przygotowane

Urządzeni* do oświetlenia eiektr  
cznego podług szczegółowych k  

sztorysćw.
Najlepsze polecenia do przajrzenl

Prospekoa i cenniki gratis , 
'-płaunie. 5 l 2-?

pod względem
(Historyi, Religii Cywilizacyi i Obyczajów)

przez 
W . z. IV J .

Cena w ozdobnej oprawie złr. 3, z przesyłką pocztową z łr . S 25.

Koszule męskie
kołnierze, manszety, krawatki 

poleca caj ta ii ąj 4 — t

A N T O N Ą  € I I O I E N S
Lwów, pl. Maryacki 1. 8 

skłaa:
P Ł Ó C IE N , S C H IF F O N Ć ^ , 
P E R K A L I B A R C H A N U W  

B IELIZN A 7 S T O Ł O W E J 
C H U S T E K  I)F  N O SA  

. K O Ł D E E  i  M A TER A C Ó W
i) („Impressa“ — Lwów).

Do raoyomdnego pielęgnowama ust i zębów służy

E U K A L Y  t * T l  « - ^ H S E \ C  V A
nsjzupełniej Łntyseptyczna, priedrdziułaiąna złej woni ust. — Ausho-weghr- 
skl patent. Wzmianka, honorowa w Paryżu ld o Cena 1 flaszki - zl. k  ct.

pół flaszki 65 et. 
k j e  y f i  z s e  y d  «  d« n e t  **I7R iTA «l 

Austro- ręgierski patent. Medal na wystawie świata w Londynie 1892.
_  Cena szkatułki 1 zl.

Nowy wit. enaki jrodek nurmalny ludowy
„D EN i 1 "U S‘;

d i czyszczenia i utrzymania zębów. (Jeua za izkatułkę 25 *Łtów- 
*5r. 4 \ W, L a b e . -, h  v z  i<'zyW nv J  M, ś. p. cesar/i Mak- . 'liana, 

Główne mtejśre wysyłU W <t A I B  ( le rn w ia  '• t  a r .  3. 
dkład we wpzys.kich aptekach, drogueryach i perfumeryach

60 2—?

od lat 20 ipecj&liita chorób wen»rycznjch 
mieszLa necńi* ulLa Zijiorowicia 1. 6 
nap zeCw gmachu Sokoła, II piętro Jtio 
P o r a d n iL  Ila mebjyzn (wydam i i). 
kosztr.ji dr 120, dla jamiejscowych łdy 
fckretme) z r. l -60. Ordynuje od godzin’;

 3—5 popołudniu. Ul 2—26

Biuro dlienniKów i cgłoszen

L .  P L O H N A
w«Lwowie ul. Karola Lu iwika 1. 9. 

p T s j j i i m j c

fHonamenł
na wszystkie pisma
po cenach oryginalnych

Biuro dzienników i ogłoszeń

L. Plohna
we Lwowie,

ulica Karola Ludwika liczba 9.

® JNowo ot • orzony

S k ł s d  m Ł t e r j a ł ó w  a p t e c z n y c h 1

Lesika Caklera
we Ł-rowie ul. Jag ell ń«ka, 1. 8.

poleca p o  u  s j t a ń s z y c l i  c e n a c h  materyaly 
apteczne, środki wzmacniające, cognac, malzgę, wina

leoznicre, środki uniwersalne, i- ty .ily  gum da , chirurgiczni 1 antisnptyczne, 
perfamerye francuska i angielską. B a r d z o  t a n i o .

42 2—18

Wiedeń, I I IF a s n n g a s s e  47.
P r o s p . ty  n a  życzenie  be p 'a tu i

66 1 ?

PASZTET
(oodzi.m'0 Świeży) 

z gęsich Wątróbek i dz ezyzuj, 
z trullam. puszkach pc 1 zi 

50 ct. za pół kilo.

Gorzefnik
z szkołą dubiaoską, kawaler 

p o « z n k u je  p o su d y .
Zgł iszenia przy mm je Biuro dzień “ 
ników - ogłoszeń L. Pb hna Lwów  
ul. Karola Ludw.ka 1. 9, pod hte > 

rami J. B . 58 2-3

| Lwowie 9
5 h i .  K a r o l a  L u d w i k a  1. 9 . 3

C* 5 8 -?  H
•6«ee«^*eeeeesetieeeeeeeeee

U ^ p o ^ io d ł iń b r  r e d a k to r ;  N R ^w l«»w «lK i P »d.i ' braci « J fK o -w w io h  w


